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HULL. 
przedstawiciel Stanów Zie· 
dnoczonych, na konferencji 
londyriskleJ, wygłosił prze

mówienie, które wszystkich 

HITLEROWCY CHCĄ OPANOWA( CAŁY śWiAT 
Cloebels zapow.iada rewolucje narodowych socjalistów w innych 

państwach. - Likwida~ja centrum w niemczech 
.Minister Goebels, bawiłłcy w Ham· Prasa czes'ka donosi o wielkich przy· całych Niemiec. Pirzygotowania do tych 

Berlin, 17 czerwca. (PAT.) · Praga,' 17 czerwca. l sprowadzonych z Bawarii oraz z Prus i 

bu.r~u, udzielił wywiadu prasie, ~wiad- g~towania·ch czY'?ionych pr~ez hitler?~ ~an~wró~ trzyma~e ~yły w_ ścisłej ta· 
cza1ąc, że rząd Rzeszy zdaje sobie spra- cow do mainewrow na granicy czeskie). r1emmcy, Jednak wieści o mch zdołały 
wę ze znaczenia Polityki zagranicznej,- Jak si:ę okazuje, w manewrach tych ma już przedostać się do prasy czeskiej. 
jednak zwrócenie na nią głównej uwagi , wziąć udział około 200.000 hitlerowców, •: 
będzie motliwe dopiero po pewnej stabi . . 

taft=t~~-:: Jeszcze 500 robotników sezonowych 
go roku oczekiwać należy pnewrot6w 
w porównaniu do których wszystko co 
było jest tylko uwerturą. GoebeJs Oświacł 
czył, że przypuszcza że w innych krajach 
dokonają się Podobne jak w Niemczech 
rewolucje narodowo - socjalistyczne i 
narodowe. Socjalizm narod<>wy zapanuje 
na całym świecie, gwarantując mu p0-
k6j. 

Rząd sowiecki 

Lódź, 17 czerwca. 
(it) Dziś rano odbyło- się posiedze~ 

nie magistratu, na którem omawiano 
sprawę dalszego zatrudnienia robotni
ków sezonowych w Łodzi. Chodziło o 
zatrudnienie pozostałej ilości sezonow
ców, którzy dotąd nie mieli pracy, po
nieważ niewiadomo było, czy magistrat 
otrzyma dodatkową subwencję z mini
sterstwa opieki społecznej. 

Jak się okazało, sprawa ta została 

rozstrzygnięta pomyślnie dla Łodzi, wo 
bee czego magistrat postanowił wysłać 
do państwowego urzędu pośrednictwa 
pracy zapotrzebowanie na jeszcze 500 
robotników sezonowych, którzy zatru
dnieni będą na plantacjach miejskich, 
przy budowie parku. Ludowego na Po
lesiu Konstantynowskiem i przy po-
rządkowaniu kolonii Łagiewniki pod 
Łodzią, która obecnie miasto oarceluje. 

:~~r=~~z~r:!~ł:!:!e~ej:::1~! (Wl:aża który stanął \li obronie żony~ 
nia na powrót 'I , , 

cł«:śfto poronion rzr.: ofl'ontu niftófl' 
Moskwa, l7 czerwca.. (PAT.) L6dź, 17 czerw ;a. 

Berlińskie dzienniki, m. in. „V si· Wczoraj wieczorem, w centrum mia· 
mąż stanął w obronie żony. Pomiędzy 
nim a niemajomymi wywiązała się ostra 
poc:zątkowo utarczka słowna, a później 
bójka. 

sohe Zeitung" z dnia 8 b. m. podały, że sta., n ul. Zachodniej przed domem 54, 
rząd ZSSR ma wydać Trockiemu zezwo stali małżonkowie Łucka, rozmawiając z 
lenie na powrót do ZSSR, przytem d.zien sobą. 
niik.i powołują się na oświadczenie Troc· W pewnym momencie xbliżyło się do 
kiego, udzielone prasie tureckiej. nich dwuch młodych mężczyro, którzy 

Skutki tej bójki były dla Jana Łucki 
fatalne. Uległ przeważającej sile napast 
ników, którzy go poważnie poranili no· 
żarni, poczem spokojnie oddalili się. Do 
ofiary we.zwano pogotowie iratookowe, 
które przewiozło Łuckę do szipiitala. 

Agencja Ta.ss jes't upowaimfona do o· zaczęli 1faczepki pod adresem pani Łuc· 
ś~i.adcze:iia, że . udz.i:elon~ -pras~e turec· kiej, czyniąc jej, mimo obecności męża, 
kie7 oświadczea:ue Trodkiego n~e od.po· niedWtiz.naczne propozycje. OczyWiście 
wiada rzeczywistości i rositało podane · 

~~w:d:,\~~kbiąd'.•ią•ego u celuj Opryszek grasuje w Helenówku 
i nopado na bezbronne kobieiu Bandyci chińscy żądają 

okupu 
w wysokości 4 miljonów dola

l"ÓW za wydanie anglików 
Londyn, 17 czerwca. 

Lódź, 17 czerwca. nie zdołano ustalić. 
fig) Dowiadujemy się, że w miejsco· W p:iętnaście minut później tą samą 

wości 1em.i.skowej Helenówku pod to.- drogą przechodziła Zo~a Naporska, zam. 
dzią od kilku dni grasuje ja!l<lś oso·ooik, przy ul. Żeligowskiego 38. Nim zdążyła 
który czatuje na przechodzące samotnie się obronić; niezinajomy ' napadł na nią 
kobiety, napa.siiuje je, bije i ogłuszone o· również, pobił dotkliwie, 7Jadając tłuczo 
kra·da. ne rany pleców i klatkJ p:iersiowej. U 

Wczoraj miało to miejsce aż z dwie· ·tej swej ofiary nie znalazł jednak pienię· 
ma kobietami. Korzystając z chwi.Ii, gdy dzy, wobec czego natychmiast umknął do 
nie było w pobliżu ani jecLn.ego przechod okolicznego lasu. 
nia, napadł na j.akąś kobietę, pobił ją il Niewątpliwie jest to j.akiś awanturnik 
wyrwał jej z rark sakiewkę z kilkoma z.Io który wikirótce zapewne wpadnie w rece 
tymi. Na-zwiska pos.zJkod.owanej narazie policji. · 

Berlin., 17 czerwca . 
Wielkie wrażenie wywołał artykuł 

jednego z wybitnych współpracowników 
Hitlera, dr. Hugesa. 

„Wszy~kie stironni<:twa polityczne 
muszą zniknąć z powierzchni żyda poli· 
tycznego Niemiec; a zostanie tylko jedy 
ne stronnictw.o narodowo • sociaHstycz• 
ne. Jest rzeczą nie do pomyślenia (!), aby 
prócz woli n.aszego n.a:czelnego wo·dlz.a A· 
dolfa Hitlera mogły istnieć jaktekolwieik 
odrębne prądy. To powinno zrozumieć 
również stronnictwo centrowe i we włas 
nym, dobrze zrozumianym interesie po• 
winno przystąpić jalmajrychlej do ~likwi· 
dacji swoi<:h organizacyj, w przeciwnym 
bowiem raz.ie narazi się na przymusowe 
rozwiązanie". 

Bojkot towarów 
niemieckich 

na całym świecie · 
Londyn, 17 czerwca. 

· (t) Czynione ·są przygotowania do 
ogólnej konferencji żydowskiej, która 
zwołana zostaje na dzień 15 lipca w 
Londynie. Konferencja ta zająć się ma 
przeprowadzeniem na całym sw1ec1e 
bojkotu towarów niemieckich. Na czele 
komitetu stanęli wybitni politycy an
gielscy. Kilkanaście krajów z.a.powie
działo wysłanie specjalnych delegacji. 

Samobójstwo 
znanego malarza 

Bfalogród, 17 czerwca. 
(t) Profesor wydzialu technicznego 

uniwersytetu Marinkowic, kt6.ry od kil
ku dni znajdował się na kuracji w sa
natorjum dla nerwowo chorych sko
czył wczoraj z drugiego piętra i poniósł 
śmierć. Profesor Marinkowic byt zna
nym malarzem i śmierć jego wywołała 
wielkie wrażenie w sferach artystycz
nyc~ -

Moda włoska 

~t) Dooszą z Mukdenu, że szajka ban
dytów chińskich, która jeszcze w mar
cu r. b. porwała trzech angielskich ofi
cerów i do tej pory trzyma ich w ni~ 
woli, zażądała okupu czterech miljo
nów dolarów. Żądanie swoje skierowa
li oni pod adresem rządu mandżurskie
go, który wystał specjalnego delegata 
do obozu bandytów, celem przeprowa
dzenia z nimi pertraktacji. Rząd mand
żurski zgodził się zapłacić okup w wy
sokości 30,000 dolarów, lecz bandyci 
propozycję tę odrzucili. Władze obai
wia ją się wystania ekspedycji wojsko
wej, gdyż wówczas bandyci mogliby 
zamordować oficerów angielskich. 

ta 6J w Niemczech :uursa eradODJO pod ~ODliq Londyn, 17 czerwca. 

d ·1 t · (t) „Times" donosi, że w Niemczech 
wyrzą Zl a znaczne SpUS OSzente rozpowszechniła się obecnie moda wło-
Lomża, 17 czerwca. chy szlaku Siadowe-Łapy. ska. We wszystkich szkotach wprowa-

W dniiu wczorajszym w godzLnach Komunikacja byla na 3 godziny orze- dzono nauczanie języka włoskiego. Ra-
popołudniowych na terenem Gać - So- rwana. Następnie na szosie Łomża- djostacje nadają prawie codziennie au
kola-Łąka, przeszła btuza gradowa, Zambrów koło wsi Wygoda, zniszczony dycje o Italii. Moda kobieca ma być 
wskutek której został podmyity tor kole- został prze wodę most kołowy. Grad zbliżona do mody włoskiej. Ruch ten w 
iowv na przejeździe Modzele - Wypy- wielkości FtOlllbich jaj zniszczył doszcz(ltl kierunku przyswojenia. sobie wszystkie-

nie zboże w granicach wsi: Modzele Sta go co włoskie przybiera coraz bardziej 

Zamordował kobietę i zranił iBi synka ~~sz~.odzele WYPYChY I Modzele Sim- na sile. 

Bestjalska zbrodnia w Lubelszczyźnie 5 · · d k d • 
Lublin, 17 czerwca. niósł rany. ensacy1ny proces o o sz o owanie 

Wieś Suchodoły, pow. janowskiego, Sprawca splondrował później miesz· zo ~oro~enie .:i~żftq .:fioro6q po fl'Qrll'oniu z~fio 
była widownią bestjalskiej zbrodni. kanie i zrabowawszy poważną kwotę -

Późną nocą wtargnął tam do . miesz- zbiegł. Zawiadomiona policja zarządziła Warszawaf 17 czerwca. . kiem podała się ona operacii wyrwania 
kania zamożnej wdowy Wiktorii . ~hoc; r.iezwł?cznie ??ł'awę, w wyniku której. u· . Przed są~em. okręgowym w \Yarsza- kilkiu zębów w klinice dentystycznej, a 
nieznany zbir, który oddał do ~ spiąceJ dało się wpasc na trop sprawcy bestia!- wie toczy się niezwykle sensacYJny pro wkrótce ·potem stwierdziła za·rażenie sv 
wieśniaczki kilka strzałów rewolwer<>-!! skiego napadu. ces. Miesz.ka111ka Wrurszawy pani J. B. filisem. Ustal0010, że z.alk.ażenie nastąp(
wych, z~bijaj,c j~ _n<l i:niejscu. Jedn~. z Bliższ.e szcze~óły. śledztwa trz"mane I wy.toczyła proce~ prz·~ciwko .skarbowi ło przez r~~ę, powstałą po wyjęciu z. ę~ 
kul" trafiła. rowmez l~zącego w pobhzu są narazie w taiemmcy. panstwa, d.omagaiąc. się .wy~okiego od·lpa. Z ramienia osikarżvci~ki występuje 
niej 9-letniego syna Edwarda, ktory od· sz.kodowama. 010. zu1e się, ze przed ro·. trzech adiwo.katów. · 
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NAJPOPULARNIEJSZĄ KOBIETĄ W AMERYCE 
jest żona obe nego pr,ezydenta pani Anna Eleonora. Roosevelt.-lest 
ona przyjaciół 1t dziennikarzy i bier2e zywy dzl I Wł~ ILI publicznem 
fidgbu Wiison 1nlol fokq ton~, jok Roosewelf ... 

(x) Najpopularniejszą kobieta Stanów może się okazać człowiekiem nawskroś wać zda!l osób obcych i w ten sposób nicy, ie ta wychodzi zamaż. Prezyden· 
Zjednoczonych Jest obecnie ich pierw- światowym. orjentuje się w potrzebach I pragnie· towa postanowiła uświetnić uroczystość 
sza obywatelka, żona prezydenta, Anna Naprawdę wartościowych i zdoi- niach najszerszych mas. i przybyć na ślub. 
Eleonora Roosevelt. Pani Roosevelt cie- nych ludzi przedstawia ona swemu mę- Gdy na krótko przed zaiRstalowa- W mieszkaniu I przed domem nan:e· 
szy się w Ameryce sławą kobiety bar- żowi, który odpowiednio potrafi zużył- niem się w Białym Domu umarła mat- czoneJ zastała ona wzmocnione poste· 
dzo wartościowej, kobiety o wielkiej kować Ich talenty. Jest ona wrogiem ka osobistej sekretarki prezydenta, pa· runki policji. Ody zapytała czemu to 
wiedzy i zasłużonej działaczki społecz- wszelkiego ceremoniału i nie prowadzi ni Roosevelt wyjechała na pogrzeb do przypisać, odpowiedziano jej, że poste-
nej. · życia na wzór innych wysoko posta- Bostonu. W kilka dni po zalnstalowa· runkl wzmocniono ku jej ochronie. 

Ana Elaonora Roosevelt urodzona wionych osób, w ciasnym krągu blis- niu się w pałacu prezydenta w Wa· - Nie potrzebPię żadnej ochrony -
również Roosevelt, wnuczka słynnego kich znajomych lub współpracowników. szyngtonłe, pani Roosevelt otrzymała odpowiedziała pani Roosevelt i kazała 
Theodora Roosevelta, wychowała się Lubi chętnie . zasicgać rady i wysłuchi- zawiado111ienie od sweł najmilszej ucze· posterunki ściągnąć. Tak samo nie liczy 

jako sierota bez opieki matczynej. Nau- vsw frS •• W & ' się ona z ceremoniałem przyjęć w Bia-
ki pobiera.ta ona w wyższych uczel- łym Domu. Wszystkich ludzi, z który-
niach francuskich i angielskich. Panna st·aruszka bohaterką· m·1asta mi chce swobodnie porozmawiać, pro-Roosevelt wcześnie poczęła interęso- si do swych prywatnych apartamentów 
wać się najrozmaitszemi przejawami I na skromny obiad nie bacząc, że WY· 
życia społecznego i politycznego. Wy- 'ff' r. 1571 o.:oliło .iołnier~u od •mier.:i kracza to poza ramy przyjętych zwy-
rażała ona zawsze przekonanie, że ist. ~ pro!!nienio I czajów. 
niejący ustrój świata jest przestarzały (x Saarbrilcken, stare miasto nie- Zapasy wody z manierek się wyczer- _Dziennikarze. wszystki~h ugrupowan 
i należy przeprowadzić gruntowną je- mieclkie. święcilo w tych dniach orygi- pały, a do niezbyt daleko położonej I pol~tyczuych zamst~lowam w Waszyni 
go sanację. Zaciekła pacyfistka walczy. nal1ne święt<J. Jedna z mieszkanek Sa<,r· I studrui nie moi11a się bylo dostać, gdyż tonie są zachwyceni prezydentową. 
la I walczy w dalszym ciągu o utwo- brilcken obchodziła 80-letnią rocz.nicę ani na chwilę nie wolno było opuścić Pani Roosevelt żyje również w wiei„ 
rzenle porozumienia międzypaństwowe- urodzin. W zasadzie 80-ktma rocznica I pozycyj. Wtem, jak anioł-pocieszyciel, kiej przyjażni z dziennikarzami. urzą· 
go I zniesienie wojen. urodzin nie jlest jeszcze po\vodcm do 

1 
podczas najg-orętszych walk, zjawiła się dzaiąc przynajmniej raz w tygodniu 

W licznych swych przemówieniach wielkiego święta, obchodzonego przez 1 wśród pierwszych szeregów żołnierzy, konferencje prasowe. Konferencje te nie 
wskazywaJa ona zawsze i podkreślała, całe miasto, ale solenizantkn Charlotto ! młoda dzi.ewczyna z dwiema olbrzy- mają oficialnel sztywności, jest to ra„ 
że pokój świata leży wyłącznie w rękach Mettel jest w Saarbrlicken · bardzo po- mi.em:i k,onewkami wody. Gdy zapas czei wspólna pogawędka podczas skro· 
kobiet, które winny o utrzymanie po- pularmą osobą, jest powszechnie mvaża-1 został wyczerpany, niezrażona grożącą mne2'o przyjęcia. 
koju walczyć. na za bohaterkę i jej rodzinne miasto 1 jej zewsząd śmiercią. udała się do stu· Ilekroć prezydentowa bawi w te· 

Wyszedłszy zamąż za franklina D. stczyici się nią. dini i przyniosła nowe konewlki wody· atrze. czy na koncercie zawsze zapra-
Rosevelta, obecnego prezydenta, a da- Podczas zaciekłych walk. w sierpniu Wędrówki swoje powtarzała ona tak sza do swej loży znajomych dziennika~ 
lekiego swego krewnego. nie zaprzesta- 1870 roku pomiędzy armią niemie::ką i dług-o, dopóki nie napoiła wszystkich rzy. Spectałnie przyjaźni się prezyden• 
ł$l pracy na niwie społecznej, stając się francuską. najzacieklejsze boje to:::zyły spragnionych. Cudem poprostu udało towa z dziennikarkami traktuJac Je I•· 
jednocześnie podporą i prawa ręką swe się na 'Yzgórza.ch niedaleko Sa~rbrUk· się jej wróci~ cało do ąom~. . ko swoje najmilsze pr;y]aclółki. 
go męża. lk.d:enb. O?i1e .a~Je1k.walczyly , zaciekle. o Cesarz Wil.helm dow.1edz1~ wszy s1~ _ Dziennikarze za wsze przynoszą 

. . . . z o yc1e mewie 1ego wz}:orza. maJą- o bohaterstwie młodeJ dz1ewczyµy. . ~ , . . j 
Prezy~ent ~o?sev_el.t ma do dz1s1e1- cego jednak p<Jważne strategicme zna- przysłał jej list odręczny z podzięko- mi cos n.owego, 0. cze:i; .me wiem, a a 

szego dma. naJw1.e~me1szego towarz~~ czenie. Dzień byl wówczas upalny. Po- waniem. List ten był ·chlubą Charlotty st~ra~ się odwzaicmmc im tern same'?", 
sza w_ osobie sweJ zony, która stara się I toki słońca zalewały całe Pole walki, Mettel, która ~o wszystkim pokazywa-1 da1ąc 11~1 .szczegó!y z pr.acy m~go męza 
u!atw1ć mu trudne zada~ie sprawowa- przyprawiając i tak już zmęczonych żoł ta. Obecnie miasto Saarbriicken posta- lub moieJ .- zwt~rza się pani Ro~se: 
ma pn!zydentury. W ciągu 10 pierw- nierzy. 0 piekielnie męki. nowi 0 uczcić 80 roczinice urodzin bo- velt. Życie w Białym Domu świeci 
szych lat swego małżeństwa pani Ro- żołnierze mdleli z wyczerpania i hate i. przykładem dla caifei Ameryki i wpro-
osevelt urodziła 6-cioro dzieci. bardziej jes·Lcze męczącego pragnienia. I ea no\ 'Y ton w życie rodzinne. 

Ciągle porod i · · I ·, W Ameryce panu)e przekonanie, te 

~~':~~1i,;g,~~'::!f. i• '!~·~=~~y c~.~ ·~d . Badanie inteligencji marynarzy angielskich f:~r :i!~sc:~k wg.~~:::!· r:~:: ::::i 
P · I w:vt?hlrlałbv 1.apewne zupl'!łnle tnncieJ. -:- rzez ten czas .jedna~-opowiada, Wśród najitensywniejsze.1 pracy liapłtan musi odpowiadać 

pam Ro?sevelt o sob1e-;do.Jrzatam w~-1 na inteligentne" pytania . 
wnętrzme. rozwinęłam się 1 dlatego me " • r 
mogę powiedzieć, aby te 10 lat życia (sb) Ni<e wszyscy wii.edzą o tero, że co I ~istrz.ostwo ~-erby w r.ok~ .1?~2 · w .cza· Dobrobyt pod przymusem 

· na wskroś rodzinnego, zostały zmarno· 1 roku na wii0snę flota angielska poza zwy sie wyda:wania ro~kazowi. stlsl~ z~:ąia· .„ 
wane w sensie pracy społecznej, kłemi manewrami, prowatizń jeszcze spe I nych .z ~an~w.ram~s~t~ud, musiał iedno-1 Niedaleko Nowej Zelandii majduje 

Anna Eleonora Roosevelt Jest osobą cjalne manewry w kierunku wykaz.ania ~ześ~ie ~apita.n „0 powi.a, ać n~ rozma- się wys.pa Tongo, której mies,zkańcy s• 
niezwykle pracowitą w razie potrzeby initeligencji poszczególnych ·, kapitanów ite „m~eh~enilne .[ytaJ1a .. Wś~od .'7't.~re• [chyba najszczęśliwszym narodem pod 
potrafi ona pracować 12 i 18 iodzin na statku. W ćwiczeniach tych bie.rze udział I fu ro.z dow zna) .owa 0 si~ rf wr~;e : Pl słońcem, gdyż ubóstwo jest tam u wah· 
dobę bez żadnej przerwy. Tak zresztą cała flota, przyczem cała rz.ecz polega k~em.e ~starcze.~k n.a 0 rę 4 mirn · ne za nie-dopuszczalną zbrodnię. Panuje 
pracowała w roku 1928 w czasie kam- n.a tern, aby podczas największej pracy li 5 i'J dmazon~g~ !ald at ł k . tam ,,obowiązkowy dobrobyt". 
panii wyborczej odpowiadać na :rozmaite z,awikłane py· . k' e ~o z kpy an b~bYl.~zyKo iwt y ontatnk1a Każdy młody człowiek gdJ wyjdzie 

. ' · t.ainia Dochodzi przy teJ' okaz:J'i do wielu Ja iegos roz azu z 1' 11• ap an s 11 u 1 bł · h : - Wstydziłyśmy się w jej obecno- k : h . • • ...i • I w zamieszaniu omylił się 1'ednak i kazał z ait c ·opięcyc • otrzyrnuJe 0 państwa 
Ś . 1 ć 1 d . . om1cznyc mcy ... entow. ·. · • . 8 k ó g t kt' · k czo-c1 o rnza ś a Y zmęczenia - mówi- . . , . c.ałel) załodze przerwać pritce, pasć na a r w . r~ u, ore m.u~i wy. ar. 
ły wszystkie jej współpracowniczki. _ Każ.dy kapifan statku otrzymu1e ;{,i!· kolan.a i odmawiać m<><lły. Również wie· wać, gdyz J7st to .Przewazme dziewic~y 
Żona obecnego prezydenta otacza się kanaśc~e zapieczęt?wanych kopert, kto· 11e humoru wywołał wyścig przy podno· las. Na.stępn~e mus_i on wybudo~ać sobie 
zawsze licznem gronem ciekawych o- re otwiera po ko.lei na zna~ dany. mu z~ szeniu kotwic. d~, urz.ąd~1.ć ~grod owocowy 1 warzyw 
sób, przyczem zawsze chętnie wita no- stat.ku admir~lsk1ego. - ~iędi!y innemi, Kotwiica· statku waży kilka ton, to też ny i.„. ozenie się. 
we twarze, licząc na to, że nowa osoba zn8JJdowały się tam pytama, kto zdobył pvdniesi<en.ie jej trwa kilka minut. Jeden Po śmierci właściciela, grunt przecho· 

z kapitanów statku kazał zawczasu przy d.E~ na wła~n~ść państwa, które znów od 
~ 4..,.. i'-111'6» • • , wiązać do kotwi<:y kilka belek drzewa. da1e ~o dzieciom zmarłego, lub któremu Jaa„ ..,, • ...,~ SD11en1c sofJi~ nos' Gdy pożfl;ej statki defi,lowałyprzed okrę kolwiek z krewnych. 

tern admin.iski.ro, zdziwiony dowódca Ho Każdy, kto n,i-e podporządkuje się za· 
W Jl JHergCf! mo~no do6ieroC: 6rfl'i do Aoloru .•• suflni ty zauważył, że obok jedne~o statku kot rządzeniu powyższemu, jes,t ~l\lrowo ka· 

wica płyn.ie po morzu z uczepio:1emi rany. 
(x) Ameryka słynie ze swych, tak salon piękności, dam. 

zwanych, masowych wyrobów. Przed- Stenotypistki, które w cz.asie pisa
mioty fabrykowane masowo mogą osią- nia na maszynie niszczą sobie paznog
gnąć tanie ceny i dzięki temu duży cie, mogą za kilka centów kupić sobie 
zbyt. Taka standaryzowana produkcja nowe, sztuczne i mieć w ten sposób j 
cieszy się w Ameryce wielkiem powo- stale pielęgnowane ręce. Można tam n.a-

obr.J<k belkami. Przyznana temu kap1ta· W ten sposób na wyispie Ton.go nie· 
nowi pierwsza nagroda została później ma wcale ludzi ubogich. 
cofnięta. 

dzeniem. / być również specjalne przyrządy do re- . 
Obecnie salony piękności w Amery- gulowanla kształtu własnego nosa. Są 

Muchami płacili podatki 
ce postanowiły stworzyć standaryzo- to pozłacane, rozmaitej formy, kształtki !lu~ ral~m na siemi 6uła fdedvś Jlmeruf:.o 
wany typ lrnblety amerykańskie). Oczy metalowe, które się wprowadza do no- !Fołudniopo . 
wiście pięknej, ale na jedną modlę. W sa, nadając mu w ten sposób pożądany l (x) W dziiSiejszych kryzysowych cza le ,a tyle much rocznie. Ten .rodzaj pła· 
salonach tych prócz szminek i zabie- ksztalt. Stosunkowo jest taka operacja sach. w których najmłodszy nawe,t o.by· cenia· podatków przyjął się s.pecjalnie. w 
gów kosmetycznych, nabyć można sztu- niedroga, do niedawna kosztowała za- watel wie i wzdycha na myśl o płaceniu Pen1, które prawdopodobnie cierpiało 
czne brwi, sztuczne rzęsy, sztuczne no- ledwie około 20 dolarów. podatków, niech będzie pocieszony wia- na nadmiar tych skrzydlatych owadów. 
sy, wargi, cere i paznogcle. Oczywiście Ostatnio dostawcy urody kobiecej domością, że mieszkańcy Południowej Podobno podatniicy nie skarżyli się 
produkcja tych artykułów piękności ko- propagują modę krótkich nosów. Ameryki :płacą podatki już od roku 1719. wówczas n.a nadmierne podatki i nikoma 
biecej, jest masowa i dzięki temu Ponieważ w Ameryce modne są ko- Każdy obywa<tel Południowej A.mery nie śniło się pisanie rekursów. Fabry· 
wszystkie .sztuczne nosy i wargi mają biety wysokie, wszystkie niskie, propa- ki miał wyznaczoną sobie sumą opłat, kanci najrozmaitszych muchołapek, zal!· 
ten sam l\sztatt, sztuczne rzęsy tę sa- gują wprowadzenie wysokiej fryzury, którą musiał uiścić. Nawet najbiedniejsi czają ten okres do naj.pomyślniejszych w 
mą długość i t. d. Podobno wszystkie posypanej metalowym pudrem. Zbliży- n~e byti rn:olnien~ ~ obowiązku u~szcza- swoiem życiu. 
te prczdmioty, podnoszące urodę kobie- raby to nowoczesną elegantkę do na- ma podntkow. Na.icieka~sze. był~ 1ednak Jedynie muchy były niezadowolone 
cą, mają wielki zbyt, doszło nawet do szych babek i prababe~ .. cz.ego się je- I ~o, ze .~arstwy mczamozne yłaciły swo- z oryginalne,go sposobu uiszczani,a poclat 
tego, że niekiedy trudno test odróżnlć„. 1 dnak nie robi dla podmes1ema urodv. fJą częs~ podatku„. muchami. ków. Trudno, wszystkim do!!odzić nie 
własną żonę od innych, opuszczających Popros-tu trzeba było dostarczyć ty- można, 

• 
\ 
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Fotograf ja uliczna mimo kryzysu „idzie" i ·to nawet dość dobrze .i . · . . 

Lódź, 17 czerwca. 
(ak) Z pośród wielu charakterystycz

nych postaci na ulicach Łodzi wymie
nić ·należy fotografa ulicznego. Poto
grafja uliczna jest bowiem interesem. 
który optaca się i daje pewne dochody 
szczególnie w piękne i pogodne dni. 

Minęły Już bezpowrotnie te czasy, 
kiedy na Zielonym Rynku, Placu Dąb
rowskiego, w miejskich parkach itp. 
miejscach stali sobie „panowie" foto
grafi z wielkiemi. jak arka Noego skrzy 
niami i robili zdjęcia „na poczekaniu i 
momentalnie„. 

, Przed skrzynią o parę metrów znaj-
dował się „landszaft", wyobrażający 
starożytny zamek na tle jakiejś rzeki 
lub morza, albo uroczysko. Obok krze
sełko, na którem siadali „delikwenci". 
Zdjęcia, jakie robili uliczni fotografi 
przed kilku laty były przeważnie nie~ 
dobre, odbitki czerniały na słońcu itp. 
Dziś jest inaczej. Miast posągowych 

I nieruchomych odbitek, fotografi ulicz
ni darzą nas (oczywiście za opłatą) 
zdjęciami filmowemi. I fotografje lep
sze i czas bez porównania hót~7.v, 

•• '., 
Ulicą płynie fala ludzka. Przechod

nie śpieszą się i pędzą naoślep. Czy w 
takim szybkim. lecz nieuzasadnibnym 
pośpiechu (trudno już taką jest łódzka 
publiczn0ść) można byłoby znaleźć 
czas na pozowanie do zdję.cia, lub cze
kać na wywołanie fotografji? 

Technika i ludzki spryt potrafiły w 
zupełności zaradzić złemu. Miast wiel
kich skrzyń (mamy na myśli aparaty 
fotograficzne) - w użyciu znajdują się 
malutkie prawie, że niewidoczne apa
raty filmo·we, któremi można zrobić 
zdjęcie szybko i bez zbytniego mitrę-

W Łodzi jest kilka zakładów foto
graficznych, które wysyłają swych 
operatorów na ulice. Każdy zaklad P9-
siada odmienne kartki: zielone, szare, 

machinalnie do kieszeni. Dopiero · na ;
1 
Ko BI ETY'' 

drugi dzień lub później znajduje ją i 
przypomina sobie, że sfotografowano 
go na ulicy. „Ciekaw jestem jak wy

czerwone. szedłem, myśli sobie. 
Czytamy jedną z takich kartek: 
.,Sfłlmowaliśmy W. P. 2 zdjęcia zo

staną powiększone na pocztówkach I' 
może Je szanowny pan Obejrzeć I wy
kupić już jutro". Dalej następuje cena 
- przeważnie jeden złoty za dwie po
cztówki. 

Ciekawość sprowadza klifenta do 
zakładu a próżność każe mu wykupić 
zdjęcie. 

Potografja uliczna „idzie". Mimo 

· Przechodzeń, którego przed chwilą 
„sfilmowano" bierze kartkę i wsuwa ją 

kryzysu i narzekania na złe czasy zaw 
sze znajdą ludzie złoty, aby wykupić 
swoją podobiznę. Próżność i ciekawość 
ludzka - oto przyczyna powodzenia 
fotograf ów ulicznych. 

14·.1etni chłopiec zabił brata 
Tragiczne skutki zabawy z bronią 

Czestochowa, 17 czerwca. młodszego swego brata, 13-letniego Bro 
Wczoraj we wsi Ługi, gm. Przystań, nisława. 

wydarzył się tragiczny wypadek, który W tej chwili padł strzał, raniąc śmler 
pociągnął za sobą śmierć młodego chtop teinie w pierś młodego chłopca. Mimo 
ca. natychmiastowej pomocy, rażony kulą 

Oto 14-letni Franciszek Jelonek, I z ręki brata, chlopiec wyzionął ducha. 
wziąwszy do ręki leżący na lóżku rewol Policja prowadzi dochodzenie. 
wer. żartując, wymierzył go w stronę 

I znów spełniły się życzenia naszych P. T. liraczy! 
··- „ • .„ Wygran;- 2 dni~ ., ciągnl~nia 2-ej klasy 

z1. ts.ooo.- 11a Mr. tsasoe 
jak zwykle - i wczorKj adła w naszej Kolekturze I 

S J AT A PIOTRKOWSKA 22 
PIOTRKOWSKA 86 

• Pabjanlce, Pl. Dąbr. 3. 
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- to powieść o dziewczynie 
z miasta. która wyszła za
mąż za chłopa. Zetknięcie sic 
z nowem środowiSkiem, któ
re jej nienawidzi, staje siq 
przyczyną licznych tragedyj. 
Całość tej powieści zawar

ta jest w numerze 3-im ty
godnika 

,,Co tydzień 
powieść''. 

który nadto zawiera dział 
humoru, wiadomości ze świa-
ta. rozrywki umysłowe z na
grodami. Cena numeru w 
trójbarwnej okładce ilustro

wanej, - 30 groszy. 
Do nabycia we wszystkich 

kioskach i koszykach gazeto
wych na całym terenie Rze-

i r ,, 
I 

czypospolitej. al 
••••••B••••••••••••••••••m~m•a• 

żentu~:i~s~ędzą. Nagle zastępuje im Bestjalski zbrodniarz skazany na 15 lat więzienia 
drogę jakiś jegomość - pstryk - i już ł 

Udusił 74·1etniego starca i podpalił jego dom 
Po wszystkiem.Wręczenie kartki i eks- Warszawa. 17 czerwca. Na lawie oskarżonych zasiedli dwaj na szyi i w ten sposób zbrodnia zosta a 

b "R ·1 • b d · 1 t e chłopi, Krasuski i Andrzejewski, oskar- wykryta 
ponowanie trwały . akurat tak . długo,a Y.J·t,Jr, ,1..p~~og P.011\lr!U z .J:Q~ m zna az · sw z·en1- 0· zamordowan1·e 74-letniego wieś- Na· pi.erwsze1· rozpraw1·e przed sądem 
człowiek nie zwalniając kroku wyciąg: rozwiązanie przed sąoem. apelacy3nym 

W · niaka, Lipińskiego. apelacyjnym obrona powolala dwuch 
na,l rękę PO wręczoną mu kartkę. w arszawie. dodatkowych świadków, którzy mieli 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Sąd okręgo~y I instancil skazał And-

' rzeje\YSkiego na karę śnlicrci, u\valnła· stwierdzić, jakoby znaleziony na szyi 8z4e· kker poko, D110U'• jąc jednocześnie Krasuskiego od winy i zamordowanego sznur należał do Kra-
'9 a kary. suskiego, wobec czego nikt inny, jak on 

.:ffoorioni oflasal sit: lepssum sopośnifliem · Pierwotny akt oskarżenia opiewat, ~~rdu~gł być, zdaniem obrony, sprawcą 
"' Dolce D10lnoomerullorisfliej iż Andrzejewski dokonal morderstwa za Wobec zgłoszenia tego wniosku 

Garkowienko - Czaja. Mimo swej Sztekker - Kwariani. Wolnoamery- namową Krasuskiego, który chciał tą przez obro!l.ców rozprawę odroczono . 
. brutalności węgier nie mógł nic wskórać kańska walka powyższych zapaśn.ików drogą zdobyć pieniądze starca. Powołani świadkowie zeznali jednak, 
ze świetny:m przeciwnikiem. Gaa:k-0wien- wzbudziła ogromną sensację. W pie~- Andrzejewski zadusił Lipińskiego po· iż postronek należał do Andrzejewskie
k-0 rozwścieczył Czaję, gdy.Z na każde szej .rundzie lllieznaczną przewagę posra- str<>nkiem, a następnie, dla zatarcia śla-l go, wobec czego 5ąd zatwierdził wyrok 
niedozwololile uderzeni~ przeciwnika od- dał Sztekker, który ustawicznie Zflkła- dów, podpalił całą zagrodę. Po ugasze- uniewinniający w stosunku do Krasus
powiadał dwoma i to po.tęż.niejszemi. Wy dał Kwarianiemu t. zw. nożne klucze.-;- niu pożaru atoli znaleziono w zglisz- kiego, zaś Andrzejewskiego slrnzał na 
nik remisowy. Gruzin, oswobodziwszy się, schwycił czach zwłoki Lipińskiego ze sznurem t~ lat więzienia. · 
N•~-~~~awo~~~ &t~hra~~unofti~ąłtąmaw- zz•••••••••~-----~---~·••••••••m-mmmrn•• 

rykańska. Nelsoin okazał się bardzo dob- szy jednocześnie drugą 1I1ogę przeciwni-
rym zapaśnikiem w tego ll'Odzaju walce, ka - począł mu ją gwałitownie wykr~- Zbrodn'1cza 
gdyż pokonał Miazię w 2 minucie błyska cać. Dwa razy Szrtekker, z wielkim wys1ł miłość ,fryzjera 
wicznym przerzutem. kiem, wyrwał s.ię z tego chwytu, lecz za d 

Grab<>wski - Bieliewicz. „Leonek" trzecim razem opuściły go siły. W 35 mi Napa ł na ukochaną i zadał je] pic:t ciosów notyczkaml 
nairraził się wcŻoraj publiczności, gdyż nucie wymęczony i bazsilny poddał się. Warszawa, 17 czerwca. czem zbiegł, zostawiając ofiarę na miej-
walczył brutalnie z Bielewiczem. Kijowi-a Dziś walki zapowi.adają . ~ię niezwykle Do przechodzącej ulicą Chmielną 24- scu. Broczącą krwią Jarzębowską za-
nin nie mógł formalnie przyjść do głosu sensacyjnie. O prawo do pierwszeństwa letniej robotnicy ttonoraty Jarzębows- jęli się przechodnie, którzy wezwali po
tak potężnym był jego przeciWl!lik. Prze turnieju będą walczyć w decydującem kiej przystąpi! jej znajomy, fryzjer, Ale- gotowie ratunkowe. Lekarz, po opatrzc
rzuty Bielewie.za, zaws.ze tak skuteczne, spotkaniu dwaj tytani - Sztekker - ksander Wilin, żądając, by z nim poszła niu rannej, polecił przewieźć ją do domu 
spalały wczoraj na panewce, wskutek fe Gnbowski. Gdy Jarzębowska nie chciała z nim z zeznań rannej wynika, iż poznala 
nomenalnego wzrostu jego przeciwnika. Pozatem Krauzer, który w dalszym rozmawać, Wilio wydobył z kieszeni Wilina przed dwoma laty w związku 
Grabowski kil-koma piotężnemi uderze- ciągu domaga się odwel<>wej walki z Gra nożyczki fryzjerskie. pracowników fryzjerskich, dokąd prz,) -
niami z~ęczył pnzeciwnika i w II minu- bowskim, będzie walczył z. Ka'!anem - Na widok nożyczek młoda dziewczy- chodziła na czesanie jako modellrn. W i lin 
cie chwyta go w nelsona. Kilka millluit (walka odwet<>wa na żądanie wtedeńczy-1 na poczęta uciekać i wpadta do bramy zapalał do niej afektem i przyrzekł, iż 
męc,zy Bielewicz, wreszcie trzyk.rotnem ka). Ponadto. walczą następujący zap~- domu nr. 5 przy ul. Chmielnej. Tutaj się z nią ożeni, pomimo, iż był żonatym 
uderzeniem ręką o dywan daje znak ka- nicy: Bielewicz - Keiler, Synkowsk1- dopadł ją napastnik i zadał Jej kilka głę- I ojcem pięciorga dzieci. Gdy fakt ten 
pitulacji. Gar.kowienko, Kwariani - Nelson.. • hokich cięć ostremi nożyczkami, po- wyszedł na jaw, Jarzębowslrn odsun<;ta 

Keller - Krauzer, Niemiec z miejsca sę od fryzjera, ten jednak nie przesra-
rozpoczyn.a serję ciosów. Okłada Krau- PłiNiil\ilmJ&l'i:;~~ wał jej napastować, grożąc zemstą. 
zera po głowie, kopie go, biie - jednem I K T O zdrowie Wdrożono poszukiwania za napastni-
słowi:;m Keller dał wczoraj poka:z, jak szanuje kiem i zastano go w zakładzie fryzjer-
nia należy walczyć. Krauzer początko- ,IH Ten nO I, I. A" skim, w którym był zatrudniony. przy 
wo nie reaguje, jednak, gdy bezczelność ul. Przeskok 4. Gdy Wilin llli01iczył go-
Kellera przekroczyła możliwe granice - lenie g'Ościa, został nreszt"w:my i n!e· 
rzuca się na przeciwnika i wśród nieby I zwłocznie odstawiony do dyspozycji 
walego entuzjazmu publiczności powala! sędziego, śledczego, który zalecił osa-
go na łopatki w.spaniałym souplessem. w-:łiłWWW& •••www; dzenie go w wiezieniu. 

'' 
'' wspaniała sztuka filmowa z udziałem Joana Murala 
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Humorek 

Parasolnik wybrał się z żoną do Kolonjl. Pa· 
rasolnik lokuje się w hotelu. Zaraz pierwszego 
dma odkręca kran, moczy chusteczkę, przykładA 
J4 do nosa, wącha i powiada1 

- •Zaraz wiedzia/em, że to fest wielki szwin
del z t4 kolońską wodą„. Wcale nie pachnie!N, 

•• .. 
Pietrek ma sześć lat. Wujek pyta Pietrkas 
- Czem chciałbyś być?„. 
- Żołnierzem,„ - odpowiada Pietrek 
- To niebezpieczny zawód„. Wróg m~że cię 

P.abM„. 

- To„. to w takim razie chcę być wrogiem„. 

•• ' i., 
Do gabinetu znanego chirurga wchodzi jakis 

malec i powiada: 
- P,anie doktorze, przyszedłem po prowizję„ 
- Jakę prowizję?„. - d:iiwi się lekarz. 
- Czy był tu u pana przed chwilą pewien pa.. 

cfent, który złamał nogę?.„ 
- Owszem, był.„ 
- To ja właśnie jestem tym chłopcem, któr} 

mu podrzucił skórkę pomarańczową pod nogi.„ 

•• .•. 
Dwaj przyjaciele spotykają się na ulicy. 
- Wacek, jak się masz?!„. Wyglądasz Jak 

hrabia!,„ Ale jesteś wyelegantowany!„. Dosł•· 
łeś chyba spadek, c:o?„. 

- Tak, zgadłeś,„ 
.,__ .Doprawdy?.„ Odrazu wiedziałem!,„ A coś 

dostał w spadku?„. 
- Właśnie ten garnitur, który noszę„. 

•• .. 
Obrońca mówił pięknie, a przedewszystkiem 

bardzo, bardzo długo. Przewodniczący zwraca 
się do oskarionego: 

- c~ oskarżony chce coś jeszcze powiedzieć 
w ostatniem słowie?„, 

Oskarżony wstaje i odpowiada: 
- Tak, prOsZę wysokiego sądu„. Proszę, aby 

czas, kt6ry mój obrońca zużył na przemówienie, 
został ml przyn~jmniej zaliczony do kary„, 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. · 
Oa.z.a z.~eleni i świeże.go poiwietMa - Tea.fr 

Letni, który codz.iencie •O godz:mie 9-ei wreca>O
rem wystaw~a a~cywesołą fa.rsę „Edison lub 
Al Caipone" sba.le ściąga tłumy publbczności 
epragn1ncmej wytchnienia i ro.uywki. 

.TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dz.iś o god?ii1111e 4.30 po poł. i <> 8.45 wiecro· 

rem dwa prze~taiwien.ia a'11cywooołej kirotcx:hwiili 
w 3-ch &kibaich St. Turskiego p. t. ,,Cza.<r mun• 
duru". 

~[ety w cenie od 40 groszy do zl. 1.50 do 
n.aibyc1a w ka$ie teatru. 
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·z podwórzu no· uli«:~ ~ ~,~ 
. ~/lnfetk~ przenieili si~ handlarze !fJ /Jln/Jlf!!ó' ·~-„ I muzgkan«:i 

Podw"órze wielkomiejskie zmieniło 
ostcrtnio swe obli·cze. Nastąpiło pewne 
uspokojenie na tym terenie. Cały har
mider podwórzowy prLeniósł się dziś na 
ulicę. 

W tych tak bardz-0 biednych i kry
zysowych czasach 

ludzie nie mają zaufania do Oficyny. 
Cóż tam można wyżebrać od · oficyno
wych lokatorów, skoro nawet .,fronto
wi" odprawiają z kwitkiem?„. Żebracy 
i handlarze nie chodzą już jak dawniej 
oficynowemi schodami, lecz dzwonią 
wprost przy drzwiach frontowych, pro
Sląc o datek lub ofiarując swój towar. 
W tej dziedzinie nastąpiła całkowita 
demokratyzacja zwyczajów· 

Tak samo 
handlarze 

rzadlko kiedy wykrzykują swe sakra
mentalne .. Handi!„. łfandi!" na podw.ó
rzu. Któż usłyszy ich wołanie? NaJ
wyżei służąca. która przecie nie wie, 
czy jest coś do sprzedania w domu ... 
Dlatego też wołania handlarzy ro~leg-

gają się przeważnie na ulicy, Handlarz 
spaceruje po chodniku, wołając „Handi! 
Handi!" i rozgląda się po 

frontowych oknach. 

( il --

Sensacje z· Hollywood 
ćwlert miljona dolarów za 1eden 
filml-Na czem zarabiają gwiazdy 

filmowe? 

To samo da się wreszcie powiedzieć o muzytkantach podwórzowych· lmpre· 
zy te nie dawały pożądanych rezulta
tów. Działały tu te same przyczY'ny, 
które 'lmusiły handlarzy do przeniesie- Ou). - Ciągle mówi si<; o kryzysie, 
nia sweg-o terenu działania z podwórza oszczędzaniu, o zmniejszonych zarob
na ulicę. Kto słuchał melodyj !!raików kach i bezrobociu, ale to wszystko nie 
podwórzowych? Przeważnie służące. dotyczy chyiba Iiollywoodu, tego raju fil 
które nie zawsze mają pieniądze„. Dla- mowego„. oczywiście tY'lko 
tego też grajkowie przenieśli się na uli- dla wybranych. 
cę„. W·olnym krokiem przechodzą środ· Mówiono, że nawet w Iiollywood 
kiem ulicy. urządzając zmniejszono gaże wielkich artystek, ę. 
koncert dla znacznie szersze) pu'1llcz- tymczasem Greta Garbo za ostatni swój 

ności. obraz otrzymała (gotówką w dolarach!) 

lb h . . h 1 k k . 250.000 dolarów„. 
a owiem suc a.Ją 1c o atorzy amte- Cwierć mHjona dolarów za jeden 
nic, wznoszących się po obydwu stro- b 1 
nach ulicy. 0 rnz„„ •• 

Podwórze nasze zatraca powoli swój Nietylko wysoki; gaże są źródłe1n 
dawny .c~ara'kter: Życie z podwórza dochodów wielkich aktorek fi.lmowych. 
Przenosi się na ulice... Stach. 1 Żiródeł tych jest niezliczona ilość. Do 

I najpospolitszych nale~ jednak zdoby

Hol Io! T11 rodjo! 
wanie pieniędzy 

dro?.a. różnych odszkodowań. 
Każdy, najdrobniejszy wypadek służyć 
może jako .powód do ~kargi sądowej w 
sprawie odszkodowania. PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ 

„POLSKIEGO RADJA". 
SOBOTA, dnia 17-go czerwca. 

11.57.12.Q5: Sygnał cz.asu z Wanzawy, He-jnał 
z Krakowa. 

12.05-12.25: Muzyka z płyt graimofonowych ... 
12.25-12.35: Codzienny Przegląd Prasy Polsk1e1. 
12.35-12.55: Muzyka z płyt gra.mofon.owych. 
12.55-13.()(): Dzienni& Połudl!Jiowy. 
f3.00....!13.05: Odczytanie programu na dzid bie· 

tący. 

13,05-14.55: Przerwa. 
14.55-}6.0Q: Muzyka z płvt gramofon · wych. 

W przerwach komun~katy łódŁkie . i lokalne 
wiadomości bieżące. 

6.0Q-16.30: Audycja dla. chMych w opracowa
nw ks. RękMa (Tł". z.e Lwoiwe.}. 

16.Jo-17.00: Kion<:ed poipulrurny w ~k. Orkie· 
6try P. R, pod dyr. J. Oz.imiń.sikieg<>, ~ecy!~ 
W ęgrizynowsika {ś.piiew) i prof.Ludwik Uc
stein (a.komp.). 

17.o0-17.15: Po.gaidMJka aiktua.lna. 
17.15-18.15: Muzyk z płyt gra,mofono.wych. 
tS.15-18.35. „O g.rafomanii i grąfo.ma.nach•' 
18.35- 19.2(): Koncert kamerailny. Wyko.n.av.:cy: 

Władysław Lewin!! !r (1 •krz.}, Ku=1er.i 
Ka.miński (II skra;.), Antoni Kmieć (altów· 
ka), Lucja.n Budkiewicz (wi.ólonez.). 

19.20-19.35: Rozmaiłości. • 
t 9.35-19.40: Odczyta.n.ie programu na dzień. aa. 

stępny. 

19.40--19.55: Kwa<lmans }i.teradci - Nowela Ja
lłf. Wi~n:iewskieto p. t. ;,Chwailić Bog;t, ni~
tle", w ~wane olikuskiei odczyta autor. 

20.00--20.5(): Koncert wieczorny w wyk, Orkie· 
•try P. R. pod dyr. St. Nawrota, Htlena 
A:ria.rewkz i Stefan W.~ta.s (&piew) i prof. 
Ludwik UrsteilJl (aikomp.). · 

2().S0-21.00: Dziennik Wieczorny. 
:>,'i.oo-21.10: Komuniika~ Izby Przemysłowo-Han. 

dlowei w Lodzii. 
21.10-21.25: Muzvka. 
21.25-21.30: Przerwa. 
21.3()-?2.00: ~<mcerl Choipicriiowslci w wyk, Leo-

polda SZ'pi.na.15lci,e~o. 
22.~22.25: Muzyka bnecz.na. 

Znana artystka węgierska Katarzyina 
von Na~y uczyła się' w kluibie sportowym 
sbrzelan!a do celu i podczas tyich ćwiczeń 

zraniła sic w TJalec. 
Na te.i podstawie · sąd przyznał jej od
szkodowanie w sumie 

. 70.000 Złotych.„ 
W p.odobny sposób uzyskały niedaw

no większe fuindusze dwie inne aktoreczki 
amerykańskie - Mae Murray i Estella 
Tauior, hvła żona Dempseya. Pierwsza 

22.2~22.35: Wiadomo().Ści spo.rlowe. 
22.35--22.4-0: Kcnmmikaty meteorologiczny 

licyjny. · 
i p-o- z nich zyskała tą drogą 30.000 dolarów, 

ckuika - 1 S.000. 
22.4()--22.55: F el~t<>in t. t. „Ba.ndera Pe>!ska na 

morztth śwli!a.ba" - wygłOi&i red. Henry>k 
Tetdaff. 

22.55-?4.00: Muzyka taneczna.. 

. AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00. WROCŁAW. „Liselott" - operet

ka' Kiinineke'go. 
20.45. RZYM. Wieczór współczesnej ope

ry włoskiej. 
?.1.00. LONDYN R.egional. ](oncert ka

meralny. 

TfA TR MIEJSKI. 
Mimo reko·rd.owego powodzeni.a, j<11k.tem się 

cieszą „Dzłewczęta w mundurkl!Jc:h" z niez.rów. 
na.ną Jadzią An.drzejewską, s:r:łiuka la będzie 
j!rana ~ran~<:~011ą ilość ran.y. Dzńiś wiecrore.m 
„Dziewczęta w mund.u!"ka...:h•'. 

W $000tę i w n.ted.:r:i~lę o godl'.. 4-ei p-o poł. 
po cen1LCh najniwrch o.rlaitnie powtórzenie een· 
sacji J. Tepy „Friiulem Dookłor". 

Te.a.itr Mie~ przygotowuje pod retyaerją 
Sta<ll. Wysockiej :maikómitą utukę Afino~eno· 
wa 1'. t. „Dziitwak•'. 

Pozwo„ lci·e nam z· yc'I ,, 87) :~~niala się dla b-Ony w istną kator- ~~nta:ii~·g:'~~:{~z swoje manatki i 

· • Mimo wszystkiego, pracowita - Wont z tego domu! - wrzasnął 
li ·~ dziewczyna zaciskała 'lęby i trwała. chór dzieci, prLysłuchujących się z ra-

Powiejt sensacyjno-społec%na. 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL 

Halina Rjliecka, bezrobotna atenotypist. 
ka, pol!:bawi-ona środków do 7.vcia. poeta.
n.owiła z rcnpaczy utopić 6ię. 

Przeszkodził jej w tern szofer Pawel 
Przybor. u którego znalazła chwilowy przy. 
tutek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi sie niechetnle do Ra· 
jeckiei. 

ttalina wywarła na Zbigniewie olbrzy. 
mie wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jesz.cze mocniej . nienawi· 
dzi tlaliny, 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa !!ok.su polskiego, w decy. 
dującej walce z Ldorchem ponoei klę9kę. 

Wskutek niecnej Intrygi Izabelli traci 
Halina posade bony malej Reni. 
- Wydalonej ze służby dziewczynie za
proponował hr Zbigniew. by została jego 
kochanką - ale nadaremnie. 

Zbigniew poznaje na balu Elżbietę ks. 
Ostrogską i oświadcza sie jef. 

N I ł A drze) Zallski Lecz zaszły wypadki, które un\e- I dością tej całej scenie. 
ap sa n możlłwiły jej do reszty pobyt w domu 11 

- Wont stąd, ulicznico! - raz jesz-
siała biedna bona cerować stosy podar- Ratańskich. cze powtórzyła mata Basia. 
tych skarpetek i pończoch, reperow~ć Gruby kupiec zaczął od pewnego I małe małpki zaczęły skakać po 
bieliznę, zszywać rozprute ubrania, czasu wodzić pożądliwemi ślepiami za\ pokoju i klaskać z rozradowania. 
prać i prasować ró~ne drobiazgi. zgrabną boną •.. RównocLeśnie i najstar- Spokojna i uległa Rajecka 'Lbunto-

Uciążliwa praca ta przeciągała się szy jego syn, szesnastoletni gimnazja- wała się. 
zwykle do późnej nocy. Nieraz do go- sta, zaczął się do niej umizgać nie na - Niech się pani nie zdaje. że mnie 
dziny trzeciej i czwartej. żarty. stąd wytzuca! - zawołała - to ia sa-

A już koło siódmej z pokoju małych Oby.dwaj czynili to ordynarnie i na- ma opuszczam ten dom!.„ Dość mam 

Poczynały się rozlegać ryki i wrzeski: chalnie. Wykorzystywali każdy mo- tej harówki, niewdzięczności, dość u-
ć ment, ażeby to uszczypnąć. to klepnąć mizgów panicza i pana. Jeszcze w tej 

trzeba byto wstawać, przygotowywa dziewczynę. 'l oburzeniem odpierającą minucie opuszczam ten dom warjatów! 
śniadanie, wyprawiać starszych do każdą pod.obną zaczepkę. Halina nie chciała słuchać więcej 
szko1y, a młodsze ubierać i myć. Pewnego razu schowana w szafie obraźi-wych krzyków rozwścieczonej 

I tak w kółko. . trójka malców podpatrzyła podobne za- ksantypy. 
Dzień po dniu wlekł~ się monotonnie czepki ojca i była świadkami dość ro- Spakowawsly swoje rzeczy, po-

a złośliwie: jedynem urozmaiceniem je-; dza}owej sceTIJki„. śpiesznie opuśdla miestkanie Ratań-
go to były przechadzki. ! Ody tylko - rozsierdzony należy- skich. . 

Ale sfora rozbieganych, rozkapry- tą odprawa Haliny - ojciec WYSzedł 'l Jeszcze na .schodach ścigały ją prze-
szonych i nieposłusznych bachorów za- dom~. mał.e m~łpki poczęły skakać po ~l.eństwa pani oraz krzyki małych 'Lło-
truwala i tę przyjemność. . pokoJu. śp1ewa3ąc. . sh':"ych małpek, które skakatr p~ po-

Raz wytargał Adamek za brodę ja- - Tatuś szczyp!e Pannę Halę! koJach, ~rzez. f?tele. stoły, łózka 1 ka-
kiegoś staruszka, za co ów zwalił go - Tatuś szczypie Pannę Halę! napy sp1ewaJąc. 

Nie pomagały żadne perswazje, proś- laską po plecach. w interpretacji malca , . Gdy słowa te doszły . ~·o usz~ mat- - Tatuś szczypnął pannę Halę!.„ 
lJy ani groźby. nazywało się to potem, że jakiś stary ikt, ta, czer.wona .ze z!ośc1. I z pasJI. roz-

ó. ·t · · · . · ł poczela wielką tnkW1ZYCJę. . 
W razie zatargu między boną a dzieć- zb J ~zuc1 się !la mego 1 począ go ?- Skoro 'l ust rozradowanych dzieci 

mi, pani Ratańska stawała solidarnie po kła~ac olbrz~,m1ą buławą - ~ bona me dowiedziała sie 0 cateJ prawdzie, sko-
stronie swoich pociech. chciała pr~y3s( z. pomocą dziecku, ~ecz czyła z pazurami ku Halinie. 

- To pani wina - w9łała - że szczuła ~ziada, azeb~ w dalszym ciągu Chuda. żółta jej twarz wykrzywio-
:rniołki rozbrykaty się trochę.„ Trzeba znęcał się na-d malenstwem. na była grymasem nienawiści, z pod 
z niemi umieć postępować!... . . Matka, usłyszaw~zy tę żałobną ręcznika. ja:kim okręconą miała głowę, 

A rozzuchwalone do reszty dz1ec1 skargę syn:ka, omal me zemdlała - po- powyłazily skudłaczone włosy _ ona 
licytowały się w wyszukiwaniu coraz czem ochłonąwszy, obsypa}a Halmę 'laś rozpiała się wysokim dyszkantem. 
to bardziej złośliwych figli. J stekiem wyzwi·sk i pretensyJ. . . Ha. wywłoko jedna. więc poto przy-

Nerwy Rajeckiej, przyzwyczajone do Innym razem B~sia omal . ze nie jęłam cię do domu? Dzieci upilnować 
inneo-o otoczc;m~1 . pamiętającej słodką! wpadła pod auto - 1 gdyby me przy- nie umiesz. chodzą brudne, WY'nędznia- . 
układność malutkiej Reni Zbaraskiej, - tomność szofera. poniosłaby może le. obszarpane. a ty flirtujesz i zawra
poczęly się z wolna rozprzęgać. śmierć n~. miejscu ---: w tej Sar;t1ei nie- casz g-łowę ich rodzonemu ojcu!.·. Ale 

Na dobitek oszczędna i umjejąca wy- mal ch~11I. gdy ,Halm~ wydzierał.a 'l przeliczyłaś się. podła ulicznico: n~e 
zyskać każdego gospodyni domu, prze-

1 
rąk J óz1a pomarancze, Jalką m~lec zc1~g- wydrzesz mi swemi sztuczkami męża-

ciążała ją nadmierną pracą. nął z otwartegio straganu przek11P111i· nie ucz~isz z tvch nieszczęsnych 
Gdy zacna piątka szła do łóżek, mu- Słowem każda taka pFrecha~*a d7Aeciąt sierot!.„ Ni·e Pozwolę na to, 

ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY. 

Dobra posada 
Sytuacja Haliny Rajeckiej nie przed

stawiała się dla niej tragicznie: posia
dała przecież kapitalilk. złożony z trzech 
tysięcy złotych tak, że nie miała po
wodu do rnz.paczy, że porzucić musiała 
posadę u niesympatycznych Ratańskich· 

Wprowadziła się do malutkiego ho
telu i poczęła spokojnie rozglądać się 
za nowcm zajęciem. 

Rychło jednak przekonała się znowu 
na jakie Pokusy narażona jest samotna 
dziewczyna, rzucona w wir Życia wiel-
komiejskiego. ' 

(D.alszv cłu hdrel. 



STRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCI. - Nam nie.eh pani takich historyj nie dziwego pani nazwiska - jako Emmę f szedl. Na ulicy zatrzymał się . Ta ca.ta 
Bla Robertson, piękna woltytcrka 1 Rex opowiada„. My wszystko wiemy.„ Schneider„. I htstorja wydawała mu się mocno nie-

słynny akrobata, przygotowują· się w wo- Przed trzema laty była pani tutaJ·, w . - Nukt mnie nie może z.nać ja/ko Em- prawdopodobna. W•prawdzie prVlinCJm· zie cyrkowym do występu. Obole Ml o- I .YY gromnie szczęśliwi, gdyż Jutro ma sle od· Wiedniu... I tu skradła pani brylanty, . mę Schneider, bo •nigdiy nie nosiłam tego nial sobie w tej chwiH tajemnicze okoliicz 
być Ich ślub. należące do księcia Pieczorskiego ... 1 nazwiska! . ności, w jaikich poznał Elę - nocnl:!, po„ 

W piękne! woltyżerce kocha się skry· Przypomina pani sobie?„. . ~ - Czy jest palflli tego peW!Ila?.„ Za1ra2. rą, jej bojaźl'iwe wyjście z bramy d·omu, 
cle klown Priko oraz pewien stały bywa· 1=11 t t • k kt, 1 • t rt lee cyrku, którego nazywają „młodzieńcem L< a o worzy1a szeroko oczy. · się prze onamy... w · orym Z111a ez1ono po em ma Wego 
ze szramą". - Ja? ... Skradłam brylanty księcia To mówiąc, naci:snął dzwonek Na Lewańskiego, - mimo to wierzył w nie„ 

Po występie Eli. na arenę wpadł lek· Pieczorskiego?.„ Nic o tern nie wiem! progu stainął policjant. winność tej dlz.iewczyiny. 
kim, sorężystym krokiem Rex. Akrobata - Bairdzo mi prz.Ytkro, że muszę pani - Wprowadzić tego pana, co tam - Muszę ją zwolnić! - rzekł do sie-
zawlsł na kotwicy pod koputą cyrku. ' T'V1"z-tr:nomn1eć ten smu1tny nl'tnnadeczek.„ czeka!... bie Ral'icki i wsiadając do taksówki roz„ Rex spada nagle z trapezu wśród ogól· v• .Y "' " J P nego prZ'erażenta. - adiparl ikomisarz. - Ohyba nJie powie Polkja1nt z,nckł i po chwiili wrócił 2 kaz.ał szoferowi: - - Jedt Paitl czemprę„ 

. Zabierafą go do SIZlPńaJ.a. gdzie a.krabata pa11!i, że pani niie zna iksiięcia?„. Framzem, kelnerem z „Criistalu". Na jego dzej do „Grrsta'lru". 
tra;i..,0~!~w~e ręce„. - Właśnie, że go nie z:nam.„ Pierw· wiidok Ele poruszyła się niespokoj1nie na Wypytywał się o kelnera Franza, 

••uO=ien.tec ze nramą" sym ma.gnata ł · , · k śl K 1 · ł I I · był · k · · Mą.skiego, Edm~nd Sta.niedm, adwiedzia z szy raz s ysz.ę to na:zw1S1ko„. - osw1ad- · r~e e.. e n~r zmmzy .oczy, przyg ~· ecz Illle o go Jesz~ze w aw1am1. -
Elą r=ego aikrioba.itę w SZIP~tailu, gdzie wol· czyta coraz bardziej z:dumiooa. daiąc s1·ę cyirlkowce z uśmiechem człoW'!e Wszczął rozmowę z mnym kelnerem. 
ty.terika przekonywuje go o swej miłości. Komisarza widać zdenenvowały już :ka, który wie, że ma po swojej stronde - Kiedy przychodzi Franz? - za· 

T:vmozasem do ~taJ.1ieckiego zwróciła się te clą1gle zaprzeczenia. Wyig:ląidało tak prawo i policj~. pytał. ' 
ci~ra1"bo~~1~gciirzli:~~~~fow~.ga ci;iir~n~ jak·gidyby Ela b~la zatwa~d~iiał.ą osziust~ -:- No, parne Pra~z - zwirócil. s~ę doń . - Zazwyczaj jest ju1ż o tej ~r~e, ~e. 
mu wYrzuo/. że nawiazuie znajomości z k~, wyip1erając s1.ę ;w:szel'k·ieJ w11IJ!Y'. Ko- kom1sarz: ~ PoznaJe pm tę parną .. „ dZiJś poszedł pózn? spać, bo mia! Jak~~ś 
„cyrk9wką'. mLSairz udervył p1ęsc1ą w stół ,i zawołał: , - A JaJkze„. - odrzekł Frainz ze stu- sprawy do załatw1ema na mieście, więc 

OkJCl
6
'e-c;_ n~aW'll9:1 ~munda.R • abys zerwb_,_ał - Tego j'l.llż za wiele!... Ra.idlzę przy~ procentową pewnością. - Przecie to jest przyjdzie dopiero o <l1ziesiątej„. 

z cyr wi"'ą 1 ożem się z egą zy ..... ą, Ć • d . d . I n d . H' S h 'd· I R 1· k'd śl'i' ł . t był gdyż to mu jest potrzebne do j~o fulteresów. zna się o razu o V:hny. „ .. r ·rze trze- J?~Ill Lmma c ne~ et;L . . a te ..1 1omy. się co o y ~a 
.Edmund Stanieoki naJeżal do komitetu ma Jaty przyibyla pam do Wiednia z iksię - Skąd pa:n wie, ze Ja się tak nazy- „sprawy .„ Musiał zeznawać w .Urz,ę„ 

honorowego, urządzającego wielki konkurs ciem Pieczorskim!... Zamies7JkaJ,jście o' wam? - zagaidłnęła go Ela, crując, że dzie ~Jedczyim. 
Pi~knoścl na całą Polske. Na ko:nkursie tym boje w hotel'U „Tivo'H"„. Pani była ko, traci gmnt pod nogami. \ - A czy pan dawno zna F·ranza?„.-
miala być WYbraina Królowa P1ęknośc!, ctla h ~. J, • • p J'ś . . . 51, d . ? wtó ł k . ' t ł d I . R ,. ki której różne towarzystwa przeznaczyły c aJilll\ą !l\.SJęc1a„. osprzecza 1. cie stę - 11\ą wiem. - po rzy spo OJ· . PV a a eJ a tc . 
łączną nagrode w sumie so.eioo zlotych. potem„. Książę zwrócił wwagę na Limą nie Pranz. - Znałem panLą, gidly była pa. - Znam go od dWTUch lat, to jest od 
• R~ Szybskia ebM!ll się .o u~yskani~ kabietię i chciał s'ię paini poz:być„. Pan1 111 w Wiednhu przed trzema laty„. czasu, gidy irazem pracujemy„. 

in~rws.ze1 nagrody na kcmkurisie pię,knoś~. to wycz;uła i postanowiła się zemśoić„. - Ja tu byłam?„. Odzie mnie pan - A gdzie Frainz dawniej pracował? 
U.hemy fotograf wysyła. za pośredn.ktwem W t l ,1, dł . b 'd · ł? B l k I -n: l'" zakładu foto~raftemego .,Aida" . ioto~rałję ł Y'~ C~ U. Sir.T~ a pam W nocy, ryJain- Wl Zia · „. . '" , - Y e nerern W „ 1 !V~ 1 „. 
Eli również na ów ko.Dikttts. Zdjęcie to do- ty ks1ęc1a i wciekła„. Wyisłrul11..smy za - W hoteh1 „T1vol; . Byłem tam wow I - Czy to uczciwy człowiek?.„ 
kona.n~ z06tało w cza.sie, .Jdy El11; po opu- pa.nią listy gończe, lecz n:ie OOndosły one czais kelnerem„. Mies7Jkała pani na trze, .

1 
- Zdaje się, że tak.„ Nie słyszałem 

sz:czTe~u pała.cu! bł~ł~ mę5p.ot g uhcdac~ eię żadnego slmtlm.„ Pani :ziniJkła z . po~ ciem piętrze razem z księciem Pieczor- jeszcze, a.by się ktoś Slkairzył na jeg-o nie-
e6a same o w1eC7JOru ę a u a1e . h . w· d . u . kl . k1' I . ść przypadkiem o „Cyrku Guliwera'• i :i:a· W'!e~c tł! Je ma„. . Cle a p~1J z~„ .S IJl'tl„. , . . . U'CZCIWO • • • 

wiązuje zna..jomość z klownem Frilkó zwie· girain1cę... Trzy lata m11I1.ęly od teJ cnw1- . Kelner 'mÓwtł to z takll111 S'pokoJem, ze 

1 

- Czy ma zonę?„. Dzieci?.„ 
rza się, p~ed. mm: opowiia.dając .o 9Wei nie· li„. Ale myśmy nie straci.li naid!Ziiei od· trudno go było podej.rzewać o blagę. Ela - Owszem„. Ma żonę i jedino dziec„ 
szcz..ęEpń.wei .~łośkCll. w chwili'. O"ło~ze na'lezienda paini... I tak się też stało.„ nie mog.a poprostiu otworzyć ust. Czuła . ko.„ Syinek Frain.za jest chory.„ Winien 

·•• flOSwua & azana. 6 
v • P · ł · · k t I' tł I k 1 • h Ć Ó 1 F · · nla wyro!ru prizybywa do sądu Stęga, który am przypusz1cza a pewnie, że myśmy JaJ s rasz.i1wa pę a ,posz a coraz moc- " wyJec a w g ry, a e nmz me ma p1e-

pozna;ę Elę, . im zapol11Jtllieli o tym wypaiQku„ . . I,' .dl~- niej zaciska się wokół jej szyi. Komisarz nięd.zy„. 
~lęki staraniom StęgI Bla. wychodzi z tego odlważyfa się paml przyjechać ' ero traiktował jej niepokój jako obawę zbrod - Czy bardzo on kocha swegio syna? 

wi~1enla 1>od warunkiem, te nie wolno lei Wiednia„. Aile tu inanią P:QZl!lano„. W ntairza przed, odpowied1z,jaJ•nością. - O, bardzo„. 
w:neżdtać z WarśzawY. k _ .i mi. r:- • t " I~" · f 11 1• ' Nr "c· ' : · , · R l' k' d · k t t i f · ·w e>rzeddziefi rozstrzygnięcia kortknł'su aw1a ;,~r1s a „.~;. · . - o„. zy Jesizcze pam sm1e zaprze a! te 1 po ZN} owa za e n ormacJe 
dwa/ mtod~ieńcy, przoosta'WiaJący się Jako Ele drgnęła. Przypomnfaty jej ·~- qyć, że ·nie uikradła pani bry'Jantów księ i wyszedł, zostawiwszy kelnerowi suity 
'WYWi.adow;cv~.wrywaja Sfeite. .. --~ - złe oczy F'-I".a.m~: . . · · .u• bia Pi'eczorsk1ego?„. . _ napiwek. . „ 

Rex zósta1e przez -i>~dyt6w • zamvi~· • ·I p · d t ut -~_......._, . ' J · :.~·, .- d'l. ' . d l ł 0 d · ' t ' b f ' C ' t wany, lecz Ela i Stęga od:.zysku;ą wo1.ńO.ć: - a·rn 1rgnę a.„ - zaurwaźy, li\.vm1r . .-:- a me 'Ull\ra . ~m„. - o pair a P a- „ z!es1ą eJ y ipo_nowme w „ r1s a-
Na:stępn:ego dnia odbywa si'ę posiedzenie aą. sal"Z. - To dobry Zlt1alk.„ · Wlęc przy„ czltwym głosem n1ewlininle posądzona lu . Usiadł przy stoh1ku. Zdaleka zau-
cbu k.oarkumowe~o-. znaje się panii do winy?„. · · •· · · 'f~la. - Przystęgam paoo, że nie znam ważył już Franza, podającego gościom 

~~a uzyskttle Pl~rv.:sza nagrodę pod wa- - Nie„. Nic nie wiem„. ,., - .zaidlnego księcia HecZ{)lrskiego„. Ten kei- żąrdane napoje. 
ru.nk.iem. ż~ o~yści sie z zarzutu zamordo- - Bardzo żał'lll.lę, ale w talklm rai:ie ner myi!i się z pewnością„. To była ill11na Ra'1ioki przyWołał go do siebie i za-
wama Stameck1ego. b d i l . t ~.it k b' t . M . b d d . d b ó 'ł h b t Z . ł . Następnego dnia Bla spotyka sle ze ę ę mus a pamą za rzym'"" i orzepro:. o te a„. oze ar 1zo o mme po o - m w1 er a ę. aiuwazy zmęczeme, 
sprzymierzeńcem Regi, Lewaflskim. w gabi- wadzić szczegółowe śledz·two„. Muszę na.„ Ale nie ja„. przebijające się w oczach kelnera. 
necie restauracil „Trocadero". Lewafls~i panią uprzedz.i.ć, że są świaid!kowde, któ-· Komisarz zinow:u nacisnął dzwonek. Ody Franz przyiniósł szklankę her-
pr.zyr~eJca, że . Po~że Jel w uzys-kamu rzy pamiiPtaJ·ą ten wypadek z przed! Wszedł paM1ncjant baty Ralicki zwrócił się doń· szybkiej rehabil1tacn. . "' I : ' . . · Lewańskl przybywa do Regi 1 dowiadu- trzech latv i którzy z:nają 'PaJitiią doS'ko· - Octprowadz.1ć„. - paid!ł krótki roz- - Ozy chce pan zairob1ć trochę płe-
Je sle. te Rudziak u~lekł. na1e nite jako Elę Robertson, lecz z praw~ kaz. niędzy?.„ 

Ela spełnia życzenie Lewa6sk!ego I wy. „ „ „ • • • „ Kelnerowi zaiskrzyły się oczy. 
prowadza się z mieszk~nia malarza. z.l>od· Rozdział szescdz1es1ąty s1odmy - o talk - ooparl u.radowany slu~banel rozmoWY m1~zy Lewańsk1m, a • . „. . • 
Czarnym Sokołem dowiaduje się, te ~u- z Ił d~ ~r d .- - - To mech pan s1a<l'a„. Chcę z pa-
dziaJc -zntkl bez śladu. o o „owo „ o z ez nem pomówić„. 

Stęga w pr.zebr~u udaje .się do .knl!lj.py - Ale ja teraz nie mam czasu goście 
,,Czarnego Soilro!a•• 1 tam podsłuchUJJe rori:. R 1. l d Gd T · l' I k ' ' mowę 0 tajemnic.z.ei kia.rtce 4-1-N-9-5-L" aHckli czel\a o. ósmej zirana. · Y - o nllemoż ~we „„ cze aią„. 
Ma ·to być adTe.s k.ry16wlci Rudmab.. · Ela do tej por,y nie wiróclla i trzeba jiuż - A jednaik prawdziwe!... Poz:nał - Poproś pan któregoś z kolegów, 

Stęga odczytuje .te kartkę i sprowadza było udać się dJo wy:twóm1, pojechał do ją kel1ner Franz z „Orista•Lu"„. żeby pana zastą1)1ił... Sprawa, o która 
policję do ~!Yiówkl Rudziaka, który~ Urz;ędlu ~ledczego, by dowiedzieć siię co - Aoh, ten?„. PDZ>Yl&'lądał się jej u- mi chodzi, wymaga pośpiechlu.„ 
b~~lel chwil! rzuca się ze strychu się z ni~ stało. . ważnie od !kiJlku dni„. . · . · 1 - Dobrze„. Niech l?a'Il za~zeka„ .. 

Rudziak przed śmi'ercią pr,zyznale się do Kom1sarz przyJął go bardzo życzll- ·- A pozatem - ciąginął daleJ komi- Franz znFkł. Wiróc1ł po ki1ku m1111'U-
l'lalbóisbwa Staneck.ie~o i do kooszacht6w z wie. satiz - mamy tu list gończy z jej foto- tach. Usiadł przy stol'iku i rzekł: 
LewańekńlIJ? ~ z Regą. . b d Eli - Pan w sprawie pani RiOOertson?„. grnfja,„. Oto proszę„. i - Jµiż załatwiłem„. Stucharrn pana„. 
1 2!'1~ :::bąL~~ piv..y yrwa. 

0 Proszę bairdz~, niech ?a11 siąldlz.ie„. O co Raliaki. wzi~l do ręki fotografię Em- -?Oiy pan dziś byt w Urzędzie $led-
Podczas szaimotainia sic rozlega się strzat ~ panu właściWle ohodz1?„. my Schneider 1 zawołał: czym .. „ 

t Lewafi$ld pada mairtwy na ziemie. Bla·, - Chciałbym wiedizil:eś oo się · z nią - Co za podobieństwo! „. - Tak„. Byłem„. 
przei~tona ude~a. • ...... ty stało„. - odpa:rl Ra'llokii. - Zahraino ją - To nie jest żadne podobieństwo ~ - Czy to, co pan zeznawał, odpo-.i:;•a otrzymu)'e W.tienCle .zia,s.ze.z, ·~Y • t . d J d t j 'ł k . T • t t . d d . ? tuł MM P.o[OOJji i rozpoozyna noiwe życie. o cz'Yar ei na rainem 'l o e pary me zaprzeczy om1~a.rz. - . o Jes a sama . wia a praw ~!e: „. . 

Zgfaima się do niej reżyser RailLoki, pro- wróciła... osoba„. Skoro JU'Z pain się do nas zgło· - Oczyw1sc1e„. Jabym me kłamał, 
pooując ie.i wielką rolę w Hlmte„ . - Pan:i Rejbertson jest ~resz;towana„ . . su, więc może poda nam pan ki!Lka szcze. , proszę pana„. 

Ha. P1'ZYimu!e te. 11ropozyiłt11' Railic~I - Aresztowana?„. Za co?„. gółów z życia Palili Schne~der-Robertson.1 - Ale mógł się pan omylić„. Wypa-
~:~~d;~ ~~,::;t zz n1t:ł ~k~ ~1:!f:lfn: -. Z~ kradzież brylantów, nadeżących <;id~ie pam ~ą P?znał?„. Poco orzyjecha, dek, o który oska;żona jest panna Ra-
mowa. . I do kstf}Cta Pieczorslciego„. _ '. hśc1e do W1edma?„. bertson, zdarzył się przed trzema Jaty, 

Stega stara się ją ~kłonić do powucenla - Pan chyba żairtl!.tde... Ralicld zdał dokładny raport, n~cze· a w ciągu tego czasu w pamięci pańs-
pracy filmowej, uwazaJa;: Raltcklego za - Pol!lcja bardzo rzaidlko fartiu;je, sza go nie zatajając. Komisarz kiwał głową ldej mogły się zatrzeć rysy twarzy ko· 
swego rywala. o!Il' i mruczał· h k' k · · p· k' Stega udaje sle do Rallcklego, by szcze- illOWIIlY IP ie.„ · . · . . . c an 1 s1ęc1a 1eczors iego„. 
rze z nim pomówić . - Przepraszarrn„. To. n:inie talk za- -:--- Kir~low.a p1ę~i;iośc1„; Hm„: Ptę1me j - Przypuśćmy nawet, że pan ma 

w. czasie tej. wizł'ty Stega znajduje w s~oczyl<)..: Jalk s·tę ten ks1ązę nazYWa? .„ kobiety n11e c1~szą się zazwycza.J n~zbyit rację... Proszę nie sądzić, że jestem 
albumie fotografie eh zadeclyk?kaną RaHc- P1eczorsk1?„. dobrą repuitaCJą„. Ja1ko artysftka Mmo- złym człowiekiem.„ Zastanawiałem się 
kieT~~~;;~mro~1~0r;:~JJle u~l: ~Jść za- - Kliedy nastąpiła ta Jk.raJd~też?„. wa pani R.obertson nie jest m~ . znaina„ już nad tern, czy nie popełniam czasem 
mąż za Stęgę. i mówi o tern Ralickie!1111· - Przed. 1Jr~e?1a laty„, . . . , Zresztą, rne bęidę kryt~kowa! Je.i talentu o;nyłki, świadcząc przeciwko tej kobie-

Po powmc1e do ~10teh1 zn~Jduje .1ed111ak - Przecie JeJ wtedy w Wiiedni'iltr nie artystycz,negio„. To me moJa sprawa„. 1 cie ... Ale czy pan widział fotografję na 
pożegnalny list Stęg1 , k!óry pis~e, z~ do1)11lk- było!„. ł Można być dobrą artystką filmową i je- liście rrończym? 
szcza ją na zawsze. me P'Qda1ąc ie na · Sl d · ? Id ś · d k l tik P d " · · „„ l>Qwodu tej nagiej rozłąki. . - T\ąk P.an ;v1~ł· ..• kno~ze ~e os. tokna ~t osz.us,I ąd ... t rz~ \ - Widziałem.„ Podobieństwo jest 

Ela jest zrozpaczona„ gdyż ~tal~ sie .to - ~ ;n1 mowi a.„ ui o.nczen,iem ca owi ego. ~ e z w~ me : wielkie, przyznaję, ale nie powiedział-
po udzieleniu odmowne1 . odpow1ed.zi Rahc- - Mow. 1ta!... Okłamywała ipam:a!... moze byc mowy o zwolirncmu pam Ro-

1

. bym wcale że to jest ta sama osoba 
kiemu. Obecn.ie .wiec zwm1~nd1 a. zdanie 0 wy- To wyr afinowana osmstka... Jej właści- bertson z aresztu prewencyjnego.„ P·anie Fran~ widzę że z pana J'est na"' 
jeżd ża z Rahck1m do 1e ma. ·· k b · H" S h 'd Al t~ ·1 , ·, · k"' t - kt ' • -Tam zostaje aresztowana pod z.arzut,em we nazwi~' o . rzrn1 Lmma .c net ~r.„ - , e .w dll\lm ra.z1~ nasz vn ta prawdę uczciwy człowiek.„ Od pańs-
skradzenia przs~ .trze:na latv. bryJantow. ~resz!ą , me wiem, czy t~k .się naz:ywa z wytwormą przepadnie. „. . kich zeznań zależy los tej kobiety„. Je• 
naiteżą-cych do ks1e.c!a P1eczo rski.ego. . istotme, ale pod , t.em nazw1s~1em był.a fa . - To trud1no, łaskawy pame„. Na to stem przekonany 0 jej niewinności.„ 

Ble . tłumaczy Się prz.~<l kormsarz.em w mel1diowan:t w hotelu, w ktor:Yttll m1esz, nte mamy rady„. (D I . j t 
Urzedz.ie śled7zym. Kormsa'Itl. cd.oQiwiaida na t-a•a z 1·s1·.,..c·1c111 Ralk ki wzruszył ramionami i W"- a SZy Ciąg U rO)e jej tłumaczenia. [\, 1 ,\ " „. . ,y 
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DEIA WI&RANTCH 
2-go, dni~ ·c:iągnienia 2-ej klasy 27-ej loterji państwowej. 

50.000 zł. - 105.225. 504 602 861 26030 21252 62 343 59 514 627 47 821 + 121081 585 111 91 128381 93 803 129183 228+ 34 352 581 705 68029 134+ 64 256 72 
20.000 zł. -· 58 918 737 831 28229 670 718 29174 441+ 53. 291 546 719. 425 35 94 759 879 937 69066 144 635 982. 

125.00000 zł. - 13B.306. 99 ~~g8g4 fog2 
5l21~3f 2~~6 3tt 

1 
gj6 ~~8 5353~~1~44~~ 99 ~~~271°33~l6:1 5]~4 1U~9i9~5~ 3!~~6 8~J32~;~ 731~g 11~9 8~~8 911/ ~g~7 1~11 7 ~~~~2 7 ~i6 7 ~~~2 m 

· O zł. -'- 29.087. 35239 392 882 36188 692 37782 38006 458 39134 562 135343 930 136055 218 .750 138319 791 139225 24 743 76468 901 77177 78176 361 812 79248. 
1.000 zł. - 46.836. 48.584. 799 960. 765. 80063 101 318 98 974 81233 585 640 859 

500 zf. -16058 43416 47069 69499 40123 356 958 41137 69 315 41 89 560 42214 140535 47 600 733 141277 305 50 54 470 765 82503 675 761 83033 454 645 923+ 10+ 87 

83194 110199 111286 114417 139845 ~?s g?t il~3~t 4~~24~!98~/3~zi7 !~~~~ ~;~ !~~~~36i~6~~ 1 91~1Jtg 1gg g~0 iJó4~~~ i~~1ł~5~b~ ~i~jg ig9 
2
s4t5 i~i ikfJ4~~ l7l 88i~9/~~6~066 

149640. 47387 504 866 48112 205 734 96 912 33 49099 3781 426 655 713 149038-l-i 843. 90115' 495 763 91552 692 781 92743 943 50 
Po zł. 400 11535 11558 32281 52316 50239 481 646 716 840 51041 725 57 52203 150011 422 151005 46 638 795 152445 153240 93002+ 285 769 94783 817 967 95032 e<J9 901 

55140 70407 101598 116277. 53076 225 360 747 54127 82 501 717 856 55513 364 154703. 19 96003 684 901 97192 314 432 9803ą 47 420 

Po 250 zł.: 2484 3090 7654 29245 ~2gJ659818 9~6:,79 687 981 57863 58241 398 985 li-gie cląitnlenle, 657 1gg~~ ~~·045 49 335 548+' 672 1020,l3 462 
29706 32155 33410 47752 58821 78855 60114 33 627 758 95 931 61031 160 297 62032 208 633 753 79 856 1288 460 540 2212+ 99 561 104072 75 278 368 951 105046 447 106212 
99333 119576 120362 123485. 588 754 94 813 63185 210 651 739 45 892 904 15 355 957 3268 633 791 975 4255 771 5064 147 448 729+ 853 107005 185 202 99 532 80 750 8G6 

Po zł. 200: 4052 10181 12472 24063 64 130 321 837 65183 575 66196 237 382 67015 748 834 43 7! 6152 469 7156 552 11 835 8213 109491 521 600 28 703 18 30. • 
27220 27300 33665 37308 42426 43659 68073 267 391 445 640 69044 376 495 534 903. 306 622 784 9034 38 407 708 940 98+ 110040 53 590 1 ~85 I I 1103 233 364 l);,8 ! 12290 
49043 55816 6536 63769 72167 72382 70155 69 471 71301 68 602 73 911 72167 389 10077 366 717 78 969 11290 12038 683 702 ~l 113389 478 .4477 908 115067 813 · 16020 

484 509 98 634 839 73218 352 74366 539 13455 56 633 84 916 14069 15206 97 733 16182 :>O 52 236 743 829 921 50 117575 96 663 920 85 
74067 75264 74601 76981 80038 83548 76949 77163 275 533 78028 438 552 79122 413 17230+" 304 67 732 899 18102 426 692 913 19486 118080 311 458 521 600 857 918 119135 70 275 
83373 89735 90692 94587 96298 97627 96 563. 704 800. 552 640 703 37. 
105023 108701 111621 114421 117195 80146 443 587 726 81466 820 28 82016 257 20161 495 850 921 21029 455 704 22367 519 120149 52 215 412 615 897 121192 543 70 
120277 124123+' 124184 25073 26810 510 610 26 83231 771 84144 238 504 615 85051 604 707 41 898 23314 703 856 90 24006 151 202 914 71 124181 433 5~2 601 125376 567 96 99 . 
1279 241 96 373 83'( 96 86?36 43 644 803 35 87181 46 712 829 25020 30 71 187 308 94 767 26430 856 26194 487 529 72J 127972 80 128206 60 611 

38 139942 132151 140199 146064 862 953 68 88023 89025 218 25 863. 516 968 27026 84 99 32.1 780 28040 761 837 59 814 61 129050 62 161 21g 481 162. , . 

146380 147149 152792 153076 153661. 90342+ 645 91186 666 92118 38 932 93418 29044 239 633 46 11 91 998. 132&~ 1 ~~84ii2 s~~3it5 1tJ9ł.0 9
3
5
5
3
6 

1f.t2 2~23 7~~ 
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Miłość zakazana prawem. 

Czy wolno żonafimu mężczyźnie kochać drugą kobiałę? 
·= -.:= „BOCZNA ULICA'' ul. Sienkiewicza r.o := 

W roli głównej: czamjąca i powabnalrena Dunn. Wytworny i męski John Boles. - Oglądając film ten przety"' Tel. 141·22. ~ 
Jedyne letnie kino w ogrodzie. 

wasz na jawie akcję i ronisz Izę w nimwidzianą. Nadprogram! Uwaga: Luksusowy budynek teatralny zabez \ 
pieczony w razie niepogody i chłodu. 40-10 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! NASZ 
BEZKONKURENCYJNY PROGRAM: 
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Wielki film awanturniczy z życia piratów lądowych. W roli głównej: INKISZINIEW bohater filmu „Buna nad Azją", naigroźnieisza rywalka 
ANNY MAY WONG D' AL-AL egzotyczna tancerka.Groźne spelunki Marsylii.„ Tajemnicze zabójstwo„. Karkołomny wścig za niebezpiecz.nym prze 

SZLAKTi'EMCYCiiAŃBV 
Wielki dramat sensacyjno-obyczajowy, poświęcony tysiącom shańbionych, p-g powieści A. Marczyńskiego. W roli głównej: A. SA.MBORSKI, Z. BA· 
TYCKA i M. MALICKA. Arcyciekawa treść i potężna akcja! - Początek seansów w dni powsz. o godz. 12-ei. w soboty, niedziele i święta o g. 4~ei. 

DR. MED. . „ „. DOKT6R 
' 1, • ·,. • • • • • ' • ' , ·.:~ • • • • •, 

L. BERMAN Ppoft~Pl~ełn2 "[ffa~Me•le[lkfttRy~znf;R· ~lnrRoffwłt ;::!~:ad: DOMU te1. 2a6-•1 H. WOłkOWYSki 
Spec. chor. 1:v~:~~!;ch, skórnych H li H L H I H o H łł Cegielniana Ne 4 

i moczopłciowych telefon 216-!IO. 

Ceg.lelniana 15, TELEF. 14907. BŁYSKAWICA'' ~ SpecJallsta chorób wenerycznycll 
PrzyimuJe od 8 - 11 rano I od 4-8 Sp z ogr odn Łód.s Ogrodowa· 9 moczopłciowych I "lkórnych . 
wiecz„ w niedz. I świeta od 9 - 1 tt • • I'• - ' ' f'RZYJMUJE OD GODZ. s"""z. 5,-9 

po poi. 30-2 fl.łl·B·. Piotrkowska 44 w NIEDZIELE 1 sw1ĘTA OD Go-l Dokt6• ... . Kiliflsklego 246 .,.. ,---- DZINY O-I. >; 
ff. SZUMACHER · DOKTOR 30-2 Dr. med. PORADl11A Rozmaite 

c~-:::!:.;::::e Ziomkowski H. Klaczkowa Wf Hf RO l O 61 [ lH A ri~.~i~i~,t:'.~~.~·~:1!~,~i„~-.~: 
PIOTRKDWSK11 56 powrocił pofo,żnictwo i choroby kobiece LE 0 .,, bycia Kopernika 37. 19 n CZENif CHOR o --- --------..... 

tel. 148·62 chor. skórne, P~r::zczne I moczo- Pi0ffkOWSk8 99. WENE.RYCZNYCH I SKORNYCH DO SPRZEDANIA łóżka żelatne oraz 
od I i pół - 4, 6-9 wiecz, w nie- & _ _ tel. 213-66 ZAWADZKA 1. stare meble. Andrzeja 43. m. 17. 

· "' przyjmuje codzienin1e od 10-1'"' Czynna od 8-el rano do 9-eJ wleczek ----dziele i święta od 10-1 . I -go ••erpn•• „ . „ 
Ceny lecznicowe. przyJmuje od 2-4 po pal„ od 8-9 w. i 5-8 wiecz. W niedziele 1 śwleta od O-el do 2-eJ. WÓZEK. dziecinny, _ mato używany do 

~ ...... ---~ ....... .......,"'!"!!"...,.....--..... •1 w niedz. i świeta od 10-1-ej. CENY LECZNICOWE p d '111!9 ł sprzed~n!a· Oferty sub.: „S. U." do ora a ~ Zt. ~P~.?~~- _ 20 
LEKARZ • DENTYSTA DR. MED D K • k ~- - L N TE• CK Dr. med. Od 11-2 i od Z-3 przyjmuje kobieta DROBNE osz:loszenla w "ReoublkeM 

1-. DPCIO\VS a I I A GOTLIB lekarz. ~:;nai~raszy~i~t:ra~~~~:ii~śro~~:: 
. . . . • Dr. med. 2-30 Kto chce: t) znaleźć lokatora lub sub 

przy1mu1e codziennie od 9 do 3 m. 30 SpEc. CHORÓB SKÓRNYCH WENE· • H L b • lokatora, 2) znaletć mieszkanie lub 

Gdańska 37 RYCZNYCH 1 MoczoPLciowvcn Akuszeria i [bor. kobiece U ICZ ~~~~rćczru~p~r~~1~.3) 4)Pk7x~~ćć~~ic~: 
NAWROT 32. Tel, 213·18 • m I wiek okazyime, 5) dostać posade. 6) 

~et. 232-55 . . przyjmuje do 9 rano 1 od 4 _ 1 Piotrkowska 26, feł. 117-50 Spec. chorób skórnych, wene- wyszukać pracownika - niecha! Po· 
od 4-el d\ 7-%4w t1Tc~~~:S9 Ptotrkow· wieczór. w niedz. I świeta od 9-13 Przyjmuje od 9-10 \ od 4-6 po poł rycznych I ~oczopłciowirch da drobne osz:losz.eni• do -RePUblikl" 
~--s_a_ · e · · · Cegielniana N! 7 
n J NADEL Dr. med. DR MED telefon 141-32 

POTRZEBNY goniec, rowerzysta. -
Zgłaszać się Pedanteria, Sródmiejska 
nr. 6. uf~ a - H KRAUSKOPF M TAUB. EN. HAUS Przyjm:i':d~i~l: is;,;i~ta l~;jg:..;;-s w 

kSISZOf •4JH11!2kOIOCI • • _ - BUCH AL TER samodzielny, bilansista 
,.. d . . ~ d 

3 5 1 7 8 
Akuszerja I choroby kobiece . CHOR KOBIECE I AKUSZERJA ZłOfO Bl~UTER.JĘ, SREBRO z długoletnia praktyka i świadectwami 

... o .:::my przyJq„ o - - · kwity lombardowe ku· 'Joszukujc posady. Oferty do Republi-
pr:o:eprowadził siq na . 11•wr6cił Zaierska 11 puje i pła7i najwyższe ceny Za- !ki pod .J U.''. 24 

ANDRZEJA 4 Zgierska 15. Tel.113-471 p. tel. 246-~9. ' ~}o<\Rk~Wś~l l' PIJALKO, ZAGINAŁ kwit kaucyjny z Elektrow· 

TELEFON 228-92 Przyjmuje od 4-7 wlecz. t Prnirn od 4-8 w, 30-2 lm••••••••••lli ni Nr. 6852744. Narutowicza 41, Preis. 
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Jak· należy zorganizować pomoc 
lekarską w czasie gry w . piłkę nożną 

Omawialiśmy już kwestję samopo- staiwić na nogi I uczynić zdolnym do 
mocy sportowo - lekarskiej pod kątem dalszej gry. 
widzenia ogólnych zadań. Obecnie pra- Nie można ustawicznem stosowa
giemy zająć się konkretną sprawą: nie- niem „sztucznego oddychania" i „ma
sienia pomocy podczas gry w piłkę sowaniem" zastępować fachowej po
nożną. mocy, boć te ulubione „ćwiczenia od-

Bardzo często są wypadki uszkodze- dechowe", nie mogą stanowić „uniwer
nia cielesnego w czasie gry. Należy salnego" środka leczniczego. 
wiec pomyśleć o tern, by zawsze zna- . Często przyno~zą większą szkodę, 
lazła się pomoc pod ręką. Wprawdzie niż korzyść. Takiemu wyszkolonemu 
dość często spotykamy na zaiwodach „samarytaninowi" sportowemu należy 
podręczną apteczkę - nie zawsze zre- pozostawić swobodę działania ' i dać 
sztą wyposażoną we właściwe środki, sposobność i czas do wykonania zada
nie mmej na tern, nie wyczerpuje się nia. To jednak musi być dokonywane 
wskazana pomoc. bez ptzeszkód i „kibicowania" ze stro-

Przeważnie zawsze gracze, szcze- ny graczy, czy postronnych widzów. 
golnie ci młodsi, ska:Lani są na siebie Należy pamięta.ć, ie sukces dalszego 
sainych. Usiłują oni ze względu na am- leczenia uszkodzonego gracza jest w 
bicję i \Vidzów, nie okazywać „stabo- dużym stopniu zależny od tego, by po
ści" i udając „zuchów" pozostają mimo moc natychmiastowa udzielona. została 
uszkodzenia dalej na boisku, często ze w sposób fachowy. 

rzeczenie lekarza musi b'yć tiezwzikd· 
nic miarodajne l respektowane. Nawet 
wtedy, gdyby brak danego gracza miał 
spowodować utratę punktów, czy mi
strzostwa. 

O ile uszkodzony gracz nie zastosu
je się do zlecenia lakarza to sam sobie 
przypisze zgubne następstwa. Nie tyl
ko bowiem ucierpi na tern drużyna, 
która pozba ;vioną zostanie skutkiem te
go przez dłuższy czas Jego pomocy, 
ale zaszkodzi własnemu zdrowiu. A 
wszak zdrowie jest jednym z tych CC· 
lów, któremu sport jako środek ma słu· 
żyć. 

Tak tedy rzucamy hasto: P. Z. P. N. 
winien zalecić okręr;owym związkom 
piłkarskim i kolegiom sędziowskim 
zorganizowanie kursów celem przyio
towania odpowiednich kadr „samaryta
ninów sportowych''. • 

Postulat ten jest ważny, Spoleczeń
stwo nabienc przekonania. że wtadze 
pakarskic i kluby w sposób właściwy 
rozwiązują problem „Sport a niebez
pieczeństwo" a władze szkolne zrozu_. 
mią, że mtod.7.ież szkolna w klubach ko
rzysta z opieki. 

szkodą dla swego zdrowia. Czasem Dlatego jest wskazanem, by stwier
przybiegnie kierownik, czy inny „do- dzenie stanu uszkodzonego gracza i ba
morosly" lekarz - amator, nie posiada- danie odbywafo się nie na boisku, lecz 
ja,cy żadnego przygotowania ani pry- o ile możności w zamkniętcm miejscu. 
mitywnych wiadomości z dziedziny nie · Jeśli taki „samarytanin" po nałożeniu 
sienia pomocy w nagłych przypadkach opatrunku uzna, że pomoc lekarska jest 
i pacjenta „wykańcza". Należałoby za- konieczna, to nie należy wmawiać mu, 
te.m zorganizować specjalne kursa, w że to jest niepotarzebne. Następnie o
rodzaju spotykanych ~agranicą, i przy ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

M. Statter. 

Wlochu··Polsko .:ł:O 
Poroako doublis•ów polshic:h 

ich pomocy wyszkolić odpowiednich 
ludzi na tak zwanych ,,samarytan spor
towych". Każdy klub winien posiadat 
takiego człowieka. Wiemy bowiem z 
doświadczenia, że o ile większy, lepiej 
zorgianizowany klub, może korzystać Nasz warszawski korespondent (RM) W <lrn·giim secie sytuacja niemal iden~ 

z pomocy lekarza· na boisku, to na za- telefonuje: tJnczna. 
wodach mniej atrakcyjnych, w danym W piątek rnzegrana została gra po- Polacy znów prowadzą 1 :O, Z: 1, 3 :2. 
wypadku trudno 0 natychmiastową po- dwój·na meczu tenisowego Polska-Wło Wtosi wyrównują, wygrywają dalsze 
moc dla uszkodzonego gracza. chy, która jak było zresztą do przewi- trzy gry oraz seta. 

dzenia zakończyła się naszQ. przegra ą. W trzecim secie włosi prowadzą 1 :O, 
Rzecz jasna, te nie na każdych' za- óW>le 11.:losiki Palerm'-Sert rio okazał polacy \V'}•równują jednakże oCl tej chwi„ 

wodach może by.ć ob Y arz, ""''11!111P.w z nie Jeps polskiego U para poi ka przestaje niemal istnieć 
tego · należy bezwarunkowo wysuną Tłoczyńs.ki _ J. Stolarow. na korcie i włosi bez trudu wya;rywają 
postulat obowiązującego przeprawa- Włosi mieli znaczną przewagę i po- seta. 

dzenia specjalnych kursów, któreby do- kazali nam ja!k należy właściwie girać. Ostatecz,ny wyn:1k 6:3, 6:3, 6:1 ·dla 
starczyły dla każdego klubu odpowied- Sertorio zaidiziwiał doskonałą grą przy pary włoskiej. Po drugim dnilU mecmi 
nia. ilość ludzi, mających spelniać zada- siatce, k01kząc wspaniale wymianę pi- włosi prowadzą 3 :O. . 
nie wyżej nakreślone. Szczególnie kie- lek, a Palmieri okazał się V"aczem nie- W piątek odbyła się również pokazo-
rownicy sportowi, którzy odwiedzają, zrównanym z głębi kortu. wa gira między Serventem a Wittmanem 
względnie towarzyszą swej drużynie Para polska miała niezłe momenty, zakończona zwycięstwem Wittmana w 
na każdym meczu, powinni obowiązko- zawodziła jednaik w decydujących chwi- trzech setach 4 :6, 6 :2, 6 :4. 
wo uczęszczać na te kursa. Przeszko- lach i temu przypisać należy, że partia Wiele humoru przymiosło treningo
lenie takie przydałoby się także sę- zakotkzyla się gładkiem zwycięstwem we spotkanie ttebdy z czeskim aktorem 
dziom piłkarskim. Niezależnie od tego gości. I filmowym Vlasta Bu1ria1nem. 
gracze mogliby również z kursów sko- W pieirwsz}'lm secie polacy prowadzą Czech. bawił publiczność doskonale, 
rzystać. 1 :O, 2: 1, 3 :2. Włosi wyrównują jednak wyrwołując swoimi kawałami na kori:ie 

Nie możem1 się przecież zadowol- a następnie zdobywają trzy gry i seta. wiele humoru. 
nić tern, że w razie wypadku gracze 
po koleżeńsku udzielają uszkodzonemu 
koledze pomocy, chcąc go znowu po-

Generalny sukces Nortona 
w wyścigu motocyklowym 

Tourlste Trophy. 
Ooroczny motocyklowy wyścig lon

dyński Touriste Tropby senior zal~oń
civł sie generalnym sukcesem Nortona, 
który zajął pierwsze cztery miejsca w 
wyścigu. 

Zwyciętył Woods, uzyskując naj
lepszy wynik dnia 81.04 mil angielskich 
Druitie miefsce zajął Simpson, trzecie -
Hunt, czwarte -; Guthrie. 

Wszyscy cl ·zawodnicy jak już do
nosiliśmy jechali na maszynach Nor
too· 

Wyści~ wywołał kolosalne zainte
resowanie a zwycięzcy byli żywo o
klaskiwani Przez rekordo.wo zgroma
dzonych widzów. 

Kal,ndarzyk sportowy 
na dzl~ I Jutro. 

W dniu dzisiejszym i . jutrzejszym 
odbęd~ sie w Łodzi następujące impre
zy· sportowe: 

SOBOTA: 
Hippika· Od godz. 15-ej na boisku 

DOK:' wielkie zawody hippiczne. Piłka 
nożna: Boisko Widzewa. o godz. 18-ej 
mecz o mistrz. kl. A: Widzew-ttakoah. 
poprzedzony przedmeczem rezerw. Po
zatem w Łodzi i na prowincji dalsze me
cze o mistrzostwo kl. B i C. 

Gry sportowe. Na ioiskach w Łodzi 
dasze mecze o mistrzostwo w g:rach 
spolrtowych. 

NIEDZIELA: 
Piłka notna: Boisko Widzewa, o go

dz·lnie 10·30 mecz o mistrz. kl· A: ŁTSG 
- WKS. Boisko przy ul. Wodnej, o go
diinie 10.30 mec'l o mistrz. kl. A: Union 
Touring - ŁKS, 1-b, o godz. 18-ei mecz 
o mistri. kl. A: SKS - WIMA. Wszy
stkie powyższe mecze poprzedzą przed
mecze rezerw. Pozatem w Łodli i na 
prowincji dalsze mecze o mistr· kl. B 
i C· 

Ory sportowe. Na. boiskach w Łodzi 
dalsze mecze w grach sportowych o mi
strzostwo. 

l(olarstwo. Międzyklubowe zawody 
kolarskie na dystansie 100 kim. na 
Krzywiu· organizowane pnez TZS, oraz 
mistrzostwo klubowe PK Zjednoczone, 
na trasie Pab.lanice-Łaslk-Wadrlew
Wola Kamocka i mistrzostwo klubowe 
Kruszeendera w Pabianicach na dystan
sie 100 kim. 

Hippika. Na stadionie DOK od godz. 
15·ej dru2'1 dzień wielkich za w od ów 
hippicznych organiz.owanych przez do
wództwo IV-eJ ~ruipy artylerii. 

Czeska reprezentacJa 
Wycieczka sport owców łódzkich 
do :Jtoto111tc: no moto.:vli1001e §rond !irtx lso-Holo zwycięża 

bokserska na mecz z Pobką 
Czeska reprezentacja bokserska na 

mecz z Polską przedstawia się następu· 
jąco: Kocman - musza, Loeffler - ko· 
itucia, Kral - piórkowa, Adamec - lek 
ka, Petrak - półśrednia, Skrivanek -
średnia, Vavrzyv lub Malina - półcię:!· 
ka i Ambroż - ciężka. 

Z wyjątkiem Ambroża i Skrzywan'ka 
- w reprezemtacji czeskiej .zn.aleili miej 
&ee sami nowi pięściarze. Brak w repre· 
zentacji kilku mistrzów Czechosłowacji. 
Reprezentacja jest raczej eksperyinen· 
tern, niż odzwierciedleniem najwyższe• 
go poziomu boksu czeskiego, 

I 

Dziś mecz piłkarski 
Jordan-Bar Kochba 

W dniu dzisiejszym o godz. 17 ,30 od· 
będzie się na boisku przy ulicy Wodnej 
mec.z o mistrzostwo kl. C międizy czoło
wemi drużynami tej klasy 11Jord.aft" -
Bar-Kochba. 

Mecz ten zapowiada się niezwykle cie 
kawie. ze względu na to, iż w dotychcza· 
sowych rozgrywkach obie drużyny nie 
przegrały ani jednego spotkania, zwycię
żając swych przeciwników wysOl~eyfro 
wo. \ 

Sęd.ziuje p. Dow~ 

Najbliższej niedzieli, w dniu 18 b. m., sławji. Wystarczy powiedzieć, iż Czesi w bieg~ na kim, 
przeprowadza. śląski Okręgowy Związek zj?żdrżają w pokaźnej ilości 19 zawodni- W łielsingsforsie odbyły się przed 
Motocyklowy z polecenia PZM IV-ty mo kow. . . . . . kfl.ku dniami lekkoatletyczne zawody, 
tocyklowy wyścig Grand • Prix Polsiki W su111;ie ~o ~:a dzisieis.ze~o gospo- na których wzyskano doskonałe wyni/kii. 
w Katowicach. ~arze pos1ada1ą· JUZ 70 zgłoszeń startu· w bielrll' na 5 tysięcy metrów zwycię-
~ ramach tego wyściiu rozegrane za Jących. . . . . . stwo odniósł Jso-łfoHo w czasie 14,45,9 

staną ~ównie.ż poraz 8-m.y motocyklowe Na po~zszy wysc1g. tu~eisze . biuro ł przed Toivonem 14,55,7. w skoku 
mistrzostwa Polaki w biegach płaskich, Wagons-.L1ts Cook orgallfZUJe wyc~ec~ę I wzwyż Kotkas uzvskał wynuk l,S6. 
CiO niew<1itpliw.ie przyczyni się do atrak· dla tutei·szych sportowcow do Katowsc.1 · 
cyj.ności wyścigu. ~yjazd nastąpi w sobotę, dni,a 17 b. Z ł 

Bardzo stara.n.nie rprzygotowa.na zo· m. o godz. 11.40 z dworca fabrycz.ne~o mar prezes 
stała sprawa samych kierowców. Na pociągiem pośpireszaiym, a powr6t do Lo francuskiego komitetu 
starcie prócz zaw?dników krajowyc~, dzi nastąpi w poniedziałek w godzinach olimpijskiego 
Warszawy, Poznania, Pomorza, Lodzi, porannych. 
Krakowa i śląska ujrzymy wielu iłoo-, Cena przejazdu w obie strony wyinosi 
nych jeźdźców zagranicznych z Austrji, zł. 19.90. Bilety nabyć można w Wa,ons· 
Czechosłowatji, 1Węgier1 Szwecji i Jugo- Lits Cook do godz. 13-e.j. 

z mistrzostw szermierczych europy 
We czwitrtete rozpoczął się w Buaa- Ne1.rgan przea węgierka Bogen. 

peszcie i~ldoo4ny turn~ej szpa!dowy . W druigim Clniiu tuml.ejl\JI s'Zipaido'\Vego 
pa.nów o mistrzostwo Europy, padły wymi1ki rnastępudace: 

Starlud~cy w tym tumieju polacy - Wę.gr;y: - 'A'llgilja 9 :7. wtoohy-Ru-
Km!Ps'ld, Sobirk i Zabielski zostali wyeli- mmja 26 :6. Francja - Szweda Z5 :7. 
milnowańi i'UIŻ w swojej grupie wstępnej Fraincja - Węgry Z4:8. Szweo}ll - Ru
i do rozgrywek pótfi.nałowych nie we~ mumia 19 :3. Szwecja - Andfa· 22 :10. 
szH. Włochy - Węgry 24 :8. Francja - Ru-

W Budapeszcie zakończony z·ostał I munia 24 :8. Francja - .ArngJja 20 :12. 
indywid.ualny tuirniej floretowy pań o mi 

1

Ru1mu•nja - Węgry 18:14. Włochy -
strzostwo Eu·ropy. Szwecia 26:6. Szwecja - We:'lrY 8:8 

lfytuł mistrzyini WYWakzyła rungieLka (34 :27). Wlochy ~ Francja 13 :~, 

W "dnłu 14 bm. zma.Jl'ł na·~le w Pairy
żu wieloletni prezes Pranout&kiego Komi
teeu OHmniiskieio, hr. Ciary. 

,Zmarły był czlońkiem M1ędey1t1a.Jl'o
dowero Komitetu Olimpijskiego i je
su:ie ł)rzed! tygodniem brał udział w 
tnliędzynarodowYm kongresie olLmpij
skim w Wied.niu. 

Smierć znanego atlety 
Przed ik.Hiku dniami zmarł w Niem

czech z.nany atleta zawodowy Karol Kor 
natz, z pochodzenia polak, który wzed 
wojinĄ odnosił wiele Silllkcesów na rinigach 
całego Ś'\1:iata. Kornatz, którego właści
we nazwisko brzmi Kornacki popeł,nil 
samobójstwo_ · -

lk ··~-

„ 



Lato.„ l:-iepło... Od czasu czasu 
pada deszcz. ale nie szkodzi„. Azor wy. 
Jechał już nad morze„. "wychodzi właś
nie z hotelu na spacer„. l(apelusik na 
baki.er. laseczka w ręku, uśmiech nie 
znika z jego zadowolonej twarzy„„ 
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Wesoły rysunkowy film „Expressu" 
Serja XXV-ta. 

w której mowa o tem, jak Azor ujrzał syrenę 
i co z tego wynikło 

Malarz Pędzelek od samego rana I Gotowe! ... Nareszcie!.„ Pan malarz Azor udał ~ię na brzeg morza gdy 
I • 

ciężko pracuje„. Wykańcza właśni~ swe Pędzelek Jesct ogromnie zadowolony.„ nagle„. co to?.„ Kapelusz spadł mu z 
I 

ostatnie arcydzieło pod tytułem: „Sy- Trzy miesiące pracował nad tym obra- głowy„ Pół kobiety. pół ryby„. Cóż to 
rena"„. Obraz przedstawia nimfę mors- zem-.„ Teraz trzeba tylko wystawić na za zwierzę?„. Azor nigdy Jeszcze nie 
ką - pół kobiety i pół ryby;„ Jeszcze słoneczko, żeby płótno dobrze wyschło., widział czegoś podobnego!.„ 
tylko kilka pociągnięć i obraz będzie go. · 
tów.„ 

Azor w nogi!„. Pędzi, jakgdyby go - Co się stało? - odpowiada prze-, - Duch?.„ Ha-ha-ha-ha!„.-śmieją - Milczeć - wrzasnął Azor. -
gonił Ali Baba ze swymi czterdziestu rażony Azor. - Lepiej nie pytajcie!„. się ludziska. - J:;tki duch?„. Bredzisz, Wiem co mówię!„. Właśnie, że duch 
rozbójnikami. Widziałem ducha nad morzem!„. Praw· braciszku„. Dłużej tu od ciebie siedzi· siedzi nad brzegiem morza!„. Sam go 

tają~ I laseczką w ręku, aż tu nagle patrzę.„ na Przyśniło ci się, mój drogi.„ A to dobry I ty, pół ryby!„. Ogon ma taki wielgach-
- Co się stało?„. brzegu morza siedzi jakiś duch„. kawał!„. He-he-he-he-he!„. ny, jak kometa!„ Raz machnie ogonem 

• i - koniec świata!„ • 

.... 

, ~~~---'-~~~:...c:>-.i...L..----------------~;......I 
- Nie opowiadaj bajelc.„-odpowle-1 · - A może mają rację?„. - pomy-1 Uieduy Azorek •.• Od dwucłi dni leży 

dziano mu. - W głowie cl się pomle- śłał Azor. - Może mi się rzeczywiście - Kochany panie Azorku, musi się już w IMeczku. Zimne kompresy przy. 
szalo.„ Albo oczy masz chore.„ Idź do tylko przywidziało?„. Może to nie był pan położyć do łóżka, bo ma pan go- kładają mu na głowę, musi połykać 

lekarza on ci pomoże.„ A nam nie za- duch?„. Mo~e naprawde mam chore r:w1kę„. Panu się zdawa o, że to już la-i gorzkie lekarstwa.„ A_ Jednak przysiągł-
wracal głowy„. Nie waż się tu więcej oczy?... to, a teraz Jeszcze chłodno ... Trzeba się by, że to był właśnie duch?.„ · 
nikomu opowiadać o duchach„. I poszedł do lekarza„. ciepło ubrać„. ' 

Codzienna nowelka ziExpressu". wie rolę mamekina. uzyska żadnych informacyj, rozstał się 

I 
Kelner oczywiście z radością przyjął z nim szybko. Nie zrezyg-nował jednak 

rliezWYkłą propozycję. z dalszego śledztwa. 
. I jwż w kilka tygodlni później orygi- I oto w kil'ka d!ni pófoiej, gdy Milter; 

nalna sztrnka, przerobiona ze scenariusza jak zwyikle wypoczywat po obiedzie za-flJD afltora 
W wytwórini filmowej jiuż gaszono n1y. fdmowego, z.na.Jazia się na afrsz.u. „Bra- dzwonił telefon. • 

światła. Osta1J!!Jie zdjęcia, podobnie z.re- PopUIJarnv aktor, urlrzaws·zy swego cia" zdobyli sobie kolosalny sukces. Sym - Painie MUter - ro~legł się głos 
sztą jak i wszyistk'ie pQ])rzedil1!ie, U!dały sobowtóra, on1iemiał na pa·rę chwil. wielkiego aiktora znakomicie wywiązał komisarza. - Czy nie wie pan, srdzie o-
sbę z1nakomide. f',i1lm p. t. „Dwaj bra- - A więc pan jest tym kelnerem? - się ze swego zadania. Wyszło na jaw, beanie znajdude się Marowicz ... Pr,zed pół 
oia" był jiuiż skończony. w}'lksztrnsił wreszcie. . że posiaidia on dtuiże zdolności aJktorskie i godzi1ną pewnej aktorce z waszego tea-

- Jestem bairdw zadowolony z tego - Taik, to ja - odpairł przybyły, kła wkrótce powierzono mu jalkąś podrzęd- tiru, z jej garderoby z.ginęła brylantowa 
fiilmu, - mówił główny reżyser do allcto- uiając si.ę z diuiym szacumkiem. - Na- niej.szą rolę w iinmej sztuce. kolja. Nnkt W})rowdzie nie widział Ma
ira, Jerzego M era, gdy razem wycho- zyWam się Józef Marow1cz, mam lait 25, Jednocześnie rrównież zawarł on urno rowicza, ale mnie się znów zdaję, ie to 
dzHi z wytwórni - „Brada" z .pewno- od czterech lat jestem kelmerem. Moja wę z teatrem, na podstawie której miał jego robota. Podobno miał on zresztą 
ścią wzbwdlzą ogólne zailmiteresowanie. matka nieboszczka była również kelner- zastępować slyinm.ego aktora w tych wy- komuś powiedzieć, że rzuca scenę i dziS 
Pan odegrał swoją rolę worost po mi· ką i prncowała w tej samej resta'lllracjd padkach, gid'y będz,ie on niedysponowa- jeszcze wyjetd'ża zagranicę. 
strzowskiu.! przy Placu Teatrailinrym.' ny. - To niemożliwe - skłamał w odp() 

- Ta:k, uJdiało mi się - odpowiedział ~ Kelnerka w irestaiu1racjd przy Plaoo PewnegQ dlnia MHterowi złożył w do- wiedzi aktor, któremu moono w tej chwi-
mu aktor. - Mówiłem painu jednak j1tt1ż Teatra1nym? NazyWafa się Marowk:z? mu wizy:tę komisarz policN. li biło serce. - Marowicz jest j'1..llż od 
nieraz, że mnie osobiście teatr bardziej - pr.zypomnlał sob'ie naigle popuQamy - Czy pan zina bliżej Marowiicza?- dW!U'ch god•zin u mnJe. Jestem chory i u
odpowiada, nd:ż kimo. ClhętniebY1111 giral aktor. - Teraż juli wStZystko jest zroz,u- spyital popu1la11nego aktora. - Sprawa myśJ.nie go zaprosiłem do siebie, gdyż 
w tej samej sztuce na scenlie. Ale nie~ miale . . Jego matka była przed laty mo- jest bardzo dyskretna. Dyireikcja teatm wieczorem będzie musiał mnie zastąpić 
stety, przecież to jest ntiemożUwe. Nie ją kochc:tniką ! Ten młodzieniec jest więc stwierd·ziła, że w ostatn'ich czasach a.kto w teatrze. · 
znajdę sobowtóra. A do tej pory ty1ko moim SY'nem, to nie Ullega żadnej wą·tpl1i• rom gDną rozmai~e cenne przedmioty. Komisarzowi ta odpowiedź wystar-
na filmie możina jednocześnie grać rolę wości. Podejrzenie padło w pierwszym rzędzie czyła. 
dwuch braci - bliźniaków. Milter mfilczał dość długo. Wspomi- na Marowicza. Chciałbym więc o nim A wieczorem Milter, d'zięki ll'tl1iejęt-

- Mój pomoonilk - rzekł główny re- nał dawne dzieje. Przecież on juiż wca- zasięginąć ~nformacyj, r.ej charakteryzacji, niczem się już nie 
żyser - opowiada.I mi n!edaW1I10, że w le nie jest młody, ma ptrzeszto czterdzie- Milteir dopiero w tej chwilii zdał sobie różnił od swego syna. Publiczność uwa 
jaikiejś kawami spotkał kelinera, k1:6ry ści sześć lat. Wiprawdzie oficjalnie mó- sprawę z tego, że i jeml\1 zaglmęły roz, żała nawet, że Mairowiicz nawet JepieJ 
łud:ząco jest do pama podobny. To podo wi się, że ma 37, a wyigląda na jeszcze mai1te przedmioty, międ1zy Innem.i złota g-ra, niż Milter. 
bieństwo ma być wprost fenomena.:łne. młodszeg"O, a'le tego dł'lllgo niie Uldia się papierośni•ca i bry1lantowa szpiilika do kra Z pośród obsługi teatralnej nńkt rów-

- Słyszałem j:uJi o tern, - aile jakoś 'lllkryć. Jego syn, syn pięlkJilej ong'ilś kel- . wata i że przedmioty te mógł skraść tył- niei nie . miał wątpliwości, ie tego d1nia . 
nie mogę uwierzyć. ner,ki, z którą zerwał przed ćwierć wie~ ko Marowi1cz. Ale nie wolno mu był10 się występuje Marowicz. . 

- A jedinalk ja mu powiem, żeby przy kiem, jest jiu.ż dlorosł'Yllll mężczY'Zlllą. przyznać do tego. Przecież to był jego Po przedstawieniu Milter wyimknał 
słał do pana tego kelnera. To musi być Słymny aktor nie przyiz,nat s'ię do oj- syin. A Ztresz.tą, gdyby dos'zło d'o spra- się cichaczem z teatru, 11111iikając wszel-
ciekawe. Niech go pa111 abejrzy. costwa. Rozmawiał jednaik dł!lgo z mło wy sądowej, mogtyiby wYjść na jaw roż, kich rozmów z kolegami. 

W trzy dni póź1niej, gdy MHter wy- dym keLnerem i wkońcu postanowił mairte rzeczy z jego przeszłości, niezbyt Dopiero nazajutirz rozniosła się wieść, 
poczywał po obiedzie w swem wytwor- przyjść mu z pomocą. dlań przY1iemne. że Marowicz zbiegł zag-ramke. zabiera-
nem mlesz.kanilu, przyszedł doń jakiś mto Pomysł jego był dość ryzykoWllly. - pan. się I?Yl·i, panie komisąrzu - 1 iąc koszt~wności rozmaitym osob0~. 
dy mężczyzna. Młody kelner miał razem z nim wYStą- odpow1edz1al Wlęc. - Zmam tego chtop-1 Wszyscy Jednak b)"!i pewni, ie uczyinit 

Shtżący, na widok niez•najromego, stira pić w teatrze, w szt!1ce p. t. „Bracia". ca i jestem przekonany, że nigdy nie. to po vrzcdstawieni1u. Policja zbyt oóz-· 
cit zupełnie głowę. Przecież to byt jego R:ola bliźniaka byta zresztą nietnuld1na. tknie cudzej wtaSl!lości. j no rozesłała za nim lic:t:r gończe. dzi·~ki 
pan, tylko trochę młodszy i gorzej u1bra- Ten dmgi bvł niemową. soełniał właś~i- Komi'sa.!!:_:Vidlząc,_ ż_e _ _o_~ Mil1era nie czemu zdołał się ulkryć. Tlum. D . .-..- ... _...... --... -....,....- _ _. ... 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo ,,Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak. Łódź, Piotrkowslca 49. 
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